
ftadaJccJa: le i . 138.%, Utf.a*. A.dmlm-
straeja: t»L 1M.48, u l . H r t r k i ( 4 a » -

Nr . S. 
p r z y j m u j e pca 

południu. 
M E R A T Y : 

niej Karola) * 

P R E N U M E R A T A miejscowa i odbie­
raniem numerów V admlnlstr. ..Echa'-
2 ri^O GR. Odnoszeni* do domów 40 rr. 
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norarlura "uwtane sJialRî atna. 
Rękopisów zarówno użytych jak i od­

rzuconych, redakcja nie z t r r a c a . 

Rok XIII Nr. 31 i*4t poniedziałek 1 listopada 1937 r. 

C E N Y O G Ł O S Z E Ń 

f rzed tekst c n i L I . 1-aza struna 40 GT. 
za w. m-m 1 łam. str: 6 l a m : w tckicie 
10 GR., nekrologi 25 gr.. zwycz. 16 gr. 
strona 10 łamów, drobne 12 gr : za wy­
raz, dla poszukujących pracy 10 g r , 
najmniejsze ogłoszenie 1.20 gr., d la 
bearobot. 1 zł. Ogłoszenia dwukolorowa 
o 50 proc: drożej, ogłoszenia zagranicz­
ne l trójkolorowe o 100 proc. drożej. 

Ogłoszenia adwokatów ryczałtem 25 zł. 

Ceny ogłoszeń niedzielnych a« o 25 proc 
droższe. 

Za 1 w. mm, w 1 tamie azer. 70 mm. 
(strona 5 łamów), w wydaniu prowin­
cjonalnym 75 gr. Za termin druku 

1 trcśc ogłoszeń administracja 
nie odpowiada. F. K. O. Nr . 68.009. 

T r u p y n a w z b u r z o n y c h f a l a c h 
Powódź zmiotła setki domów. ™ 

Z( 
tr 

b 

X 

DAMASZEK, 1.1C — Obszary nawie­
dzone katastrofą powodzi przedstawiają 
Widok zastraszający. Ci co zdołali ujść 
przed powodzią, znajdują się w stanie cał 
kowitej demoralizacji i nie zdradzają ża­
dnego wzruszenia, oglądając trupy najbliż 
•zych swych krewnych. Do tej chwil i nie 
zdołano wydostać z błota bardzo wiele 
trupów. Przez wioskę Maadanie przepływa 
Jy rwące fale nowopowstałej rzeki, której 
głębokość dochodzi miejscami do 10 me­
trów głębokości. Wzburzone fale zmiotły 
Wszystkie domy, a trupy licznych mieszkań 
fców odnaleziono w wiosce Dmeir odległej 
b 30 kim, Niektóre miejscowości na obsza 
rach nawiedzonych przez powódź, są cał­
kowicie odcięte i pomimo czynionych wy­
siłków panuje tam dotkl iwy brak wody i 

P r z e d s t a w i c i e l e 

PolsHiego Au tom ob i Ulubił 
i — w P a r y ż " — • 

PARYŻ, 1,11. — Francuski Toirring 
Club podejmował przedstawicieli Polskie­
g o Automobilklubu, przybyłych do Paryża 
Pod przewodnictwem wiceprezesa hr. Ra 
Czyriskiego. Na śniadaniu, wydanym na 
fczes"ć delegacji polskiej obecny był amba 
«adof R- P. Łukasiewicz, radca Franków 
ł k i , oraz szereg przedstawicieli francuskie 
go Touring Clubu. 

żywności. Parlament syryjski uchwalił kre 
dyty w wysokości miliona fr. na pomoc 
dla ofiar powodzi. 

Silni! wstzasy lofzlent 
w S t a l i n a b a d z i e . H 

MOSKWA, 1.11. — W Stalinabadzie 
zanotowano wczoraj o godz. 13,27 według 
czasu lokalnego dość silne wstrząsy pod­
ziemne, które trwały 30 sekund. 

a r m i l i i i i M n . 
Powołanie pod broń poborowych 1939 r 

WALENCJA, 1,11. — Dzień wczorajszy 
był ostatnim dniem pobytu rządu w Waleń 
cji. Ludność patrzy na wyjazd rządu z nie 

Ciężkie straty Japończyków w prowincji Szansi. 

Wybuch pocisków w redali 
Trzech dziennikarzy zabitych. 

SZANGHAjf, 1,11. — Walki prowadzo 
ne przez oddziały japońskie celem złama 
nia oporu chińskiego, „batalionu śmierci" 
który bronił się w ufortyfikowanych na 
prędce magazynach w dzielnicy Czapei, 
miały przebieg nader gwałtowny. Ostatecz 
nie batalion ten wycofał się na rozkaz 
marszałka Czang-Kai-Szeka, który oba­
wiał się, że przeciąganie walki może nara 
zlć na szwank życie i mienie rezydentów 
chińskich i cudzoziemskich, zamieszkałych 
w koncesji międzynarodowej. 

Żołnierze batalionów śmierci, którzy 
wycofali się na teren koncesji międzynaro 
dowej, przynieśli ze sobą całą swą broń, 
a mianowicie około 400 karabinów ręcz­
nych, 25 lekkich karabinów maszynowych 
6 ciężkich 1 liczne skrzynie amunicji. Prze-

Piękna uroczystość na lotnisku mokotowskim. 
Przekazanie władzom L.O.P.P. samolotów. 1 

WARSZAWA, 1.10. — Wczoraj o go­
dzinie 11 rano na lotnisku mokotowskim 
(odbyła się uroczystość przekazania wła-
ifzom LO.P.P. samolotu RWD-8, 2-ch szy 

J B t ó w f t ™ wrona bis \ sroba) i sa-
*ifWcl,od l! - wyciągarki do szybowców, 
Ufundowanych przez pracowników Mini 
•Terstwa W. R. i O. P. 

Dar przekazał wiceprezesowi zarządu 

głównego LOPP rioryanowiczowi prezes 
koła LOPP pracowników Ministerstwa W. 
R. i O. P. inż. Broniewski. W uroczysto­
ści wzięli udział: przedstawiciele Minister 
* t w * WR. i OP., władz LOPP, aeroklubu 
ofiarodawców - pracowników Minister­
stwa WR i OP oraz publiczności. 

Po uroczystości przekazania taboru lo­
tniczego odbyły się loty pokazowe 

Ks. Windsor pojadą statkiem „Bremen" 
do Stanów Zjednoczonych, 

_ _ _ . . * • t . X l . ! + . . , , , ^ i / s . . . * . * 1 • w-PARYŻ, 1.10. — Książę Windsor z mał 
żonką opuszcza Francję 6 listopada, uda­
jąc się na pokładzie „Bremen" do St. Zjedn 
•ile Journal" twierdzi, że ks. Windsor dla 
fcgo wybrał statek należący do linii, 
hNord Deutscher L lyod" , gdyż jedynie sta 

tki tego towarzystwa po opuszczeniu Frań 
cji, nie zawijają do żadnego portu angiel 
skiego, przed przybyciem do Ameryki, 
podczas gdy statki należące do francuskich 
i angielskich l i n i j okrętowych zatrzymują 
się albo w Plymouth albo w Southampton 

transportowano również przez ulice ostrz 
liwane ogniem karabinów maszynowych ja 
pońskich około 20 rannych. Żołnierze ba­
talionu śmierci złożyli broń żołnierzom bry 
tyjskim. Rannych przewieziono do wojsko 
wego szpitala angielskiego, innych zaś 
ewakuowano na samochodach ciężaro­
wych. 

POSPIESZNY ODWRÓT JAPOŃCZY­
KÓW. 

PEKIN, 1.11. — Według 'doniesień ze 
źródeł chińskich wojska chińskie posuwają 
się w dalszym ciągu w górzystym rejonie 
północnej części prowincji Szan-Si, zmu­
szając Japończyków do pośpiesznego od­
wrotu. Chińczycy odparli wszystkie ataki, 
zadając ciężkie straty Japończykom. • 

SKUTKI WYBUCHU. 
• SZANGHAJ, 1.11. — Trzy cięłWe po 
ciski spadły na budynek, w którym mieści 
się redakcja dziennika „North China Daily 

News". Trzech pracowników redakcji zo 
stało zabitych, inne pociski padły na ho­
tel „Palące". Ofiar w ludziach nie było. 

chęcią. Jak obliczają, wraz z rządem i sze 
regiem instytucyj urzędowych opuści Wa 
lencję około 50 tys. ludzi. Wyjazd ten tak 
wielkiej liczby ludzi stwarza dość znaczne 
trudności transportowe. 

DALSZA MOBILIZACJA. 
WALENCJA, 1.11. — Ogłoszony został 

dekret ministra obrony narodowej, powo­
łujący pod broń poborowych 1939 r. 

PRZED ATAKIEM NA MADRYT. 
MADRYT, 1,11, — Korespondent agen 

cji Havasa donosi, że na froncie madryc­
kim odbywa się koncentracja znaczniej­
szych oddziałów powstańczych. 

Na odcinku Avaraca i Bozuelo zauwa­
żono długie kolumny powstańczych samo­
lotów ciężarowych. 

Dwaj górnicy Polacy 
zginęli w podziemiach francuskiej kopalni. w 

PARYŻ, 1.10. — Z Li l le donoszą, iż 
7 górników zasypanych w szybie kopalni 
węgla w Reismes zostało uratowanych. 
Pomiędzy uratowanymi górnikami znajdu­
je się dwóch Polaków, a mianowicie W i 
ktor Figiel i Józef Adamski. W czasie 
czwartkowej eksplozji gazów w tejże ko­
palni zginęło 3-ch górników, m. in. jeden 

Polak' Stanisław Komarowski. W piątek 
po południu nastąpił w szybie Lagrange 
Auzin wypadek, w czasie którego został 
zasypany obsuwającą się ziemią- górnilc 
Polak Aleksander Kosiarz. Gdy ekipa ra* 
townicza dotarła do zasypanego, Kosiarz 
już nie żył. 

PIW lwi W-

Natoryginalnicfszii strajk okupacujng 

S i l ! D i H 
PARYŻ, 1.11. — Na dworcu północnym 

Paryżu skasowano jeden z pociągów o- m 
formowano in*v, który 
nie później, t. j . o godz. 

Za jeden cjrosz 

m a się p t r z y m a ć sześć z a p a ł e k 
_ • _ Ł _ 1 - »• * i 9 L 

K U N D E L WĘGLEM PLA 
p r z e c h o d z i w ręce p o l s k i e 

WARSZAWA, 1,11, - Zrzeszenie Kup- , ten sposób handel węglem przechodzi co 
ców Wiejskich w Warszawie rozpoczęło w 
sierpniu b. r. akcję, zmierzającą do prze 
jęcia przez kupiectwo wiejsk ic handlu wę 
glem, potrzebnym ludności wiejskiej na 
(Opał. 

W myśl zasady, źe wieś powinna być 
iaopatrzona w węgiel przez swoich ludzi, 
Zrzeszenie zorganizowało dotychczas spo 
śród kupców wiejskich szereg placówek, 
które rozpoczęły sprzedaż węgla. Sprzedaż 
ta odbywa się już to ze składów, już to 
wprost z wagonów. Poza tym wielu mło­
dych ludzi znalazło zarobek jako akwizyto 
rzy przy zbieraniu zamówień na węgiel-
Początkującym kupcom węglowym Zrze­
szę udziela pomocy fackowej i finansowej 

-v Początkowe wyniki akcji Zrzeszenia 
świadczą, że ma ona duże widoki powo­
dzenia i może przynieść poważne 'korzy­
ści dla ludności wiejskiej. Równocześnie w 

raz w i e c c i w ręce polskie. 

WARSZAWA, 1,11, — Z chwilą wypusz­
czenia na rynek zapałek z obniżoną ceną 
t. j . kresowych, których obniżkę przepro 
wadzono z 5 na 4 grosze i większych z 10 
na 8, dochodziło pomiędzy kupującymi a 
sprzedawcami do pewnych nieporozumień 
które wynikały na tle, źe sprzedający w 
99 wypadkach na 100 nie miał 1 grosz re 
szty. By uniknąć tych nieporozumień osta 
tnio zostały wypuszczone na rynek pudeł 
ka zapałek z ceną 5 gtószy, w których 
ilość zapałek została powiększona o 6 
sztuk. Kupujący winni zwracać uwagę, by 
— zamiast nowych zapałek z ceną 5 — 

grosz. — nie otrzymali starych, których 
cena wynosi 4 grosze. 

Szynach przed lokomotywą, uniemożliwia 
jąc odjazd pociągu. 

Dopiero, gdy pol ic ja rozpędziła tych 
niezwykłych manifestantów, pociąg mógł 
odjechaćj lecz z 20-minutowym opóźnie­
niem. 

Czy jesteś członkiem 

Ł.O.P.P c ? 
Pułkownik Sławek w Sejmie 
Ośywone rozmowy w kuluarach. 

\ WARSZAWA, 1,11, — Ogólną uwagę 
zwróciła w Sejmie dnia 30 bm. obecność 
pułkownika Sławka i to w czasie, gdy w 
gmachu Prezydium Rady Ministrów cdby 
Wala się odprawa Komendy Naczelnej 
Związku Legionistów i POW. Pułkownik 
Sławek p owadzil w ktihiarrch bardzo oży ^ 
^vione rt ... v z przy')', !vmi posłami i se [ 
^atoran,* 

W M I E Ś C I E U M A R Ł Y C H 

Doroczne odwiedziny na grobie najbliższych. 

Zduni zamordowali dozorcrynic szkoły. 
Trzy włamania, — — 

szkolny. Sprawcy morderstwa zostali osa 
dzeni w więzieniu. Są to rzemieślnicy, któ 
rzy w lecie dokonywali remontu pieców w 
szkole. Sprawców włamania do gimnazjum 
i szkoły SSNazaretanck jeszcze nie ujawnio 
no. 

WILNO, 1-11. — Włamano się do kan­
celarii gimnazjum im. Ad. Mickiewicza w 
Nowogródku oraz szkoły SS. Nazaretanek 
w Nowogródku i szkoły powszechnej we 
wsi Zapole, gm. korelickicj, gdzie zamor­
dowano stróżkę i obrabowano sklepik 

- o q o -

Zwyciężyliśmy w Lille 2:1. 
g r a ł a w P a r y ż u z " ' 

czu 

w 

ZaL£!v Diłkarslrlp « • • , !
 w o d 6 w Wil imowski po pięknym przeboju 

l ^ ^ & M ^ ^ S S S " ^ ^ 9 ^ ^ y c i e s k ą bramkę' Od tej chwili 
z) ny Polskiej Ligi z reprezentacją Północ atak drużyny P o l s k i stale nrzebvwał pod 
nej Ligi Francuskiei rozetrrane na stnrlio i , r ,n , i . I , . .

 p r a D i T , / T 
nie w Lille z a k n J w ł * . u . ! * francuską, w której cudów doka 
nic w l i e, zakończyły się tryumtem zywał Desfosses 
barw polskich, w stosunku 2 1 ( I -N\ \w A • • , . 

Dni7vin --UL ̂ .'S \ , ) - W d r « z y ™ e polskiej przede wszystkim 
m a a \ J m * " W y r Ó Ź n i ć "ależy Wilimowskiego i Wostala 

-ą przewagę _ techniczną oraz obronę Gałecki _ Szczepaniak-
W zespole francuskim najniebezpiecz­

niejsi byli Allen i Hilte. 
Licznie przybyła na mecz Polonia fran 

cuska (kilkanaście tysięcy górników Pola 
ku w) przyjęła zwycięstwo naszych piłka­
rzy entuzjastycznie. * 

W Paryżu wioska drużyna Bologne po 
konała reprezentację Ligi Paryskiej w sto 
sunku 1:0. Wobec tego dziś na stadio­
nie Colombes w Paryżu Liga Polska roze­
gra mecz finałowy o puchar z Bologną. 

Jest to rłłewątpiwie wielki sukces p i ł -
karstwa polskiego. 

kombinacyi. zczególnie dobrze grał 
tej części a - : polski, będąc stale przy 

pitce. W 28 minucie Wostal strzelił pier 
wszą bramkę. 

Po przerwie Francuzi przypusz; zają 
gwałtowne ataki. Przez pewien czar,: wy 
dawało się, że polska drużyna zejdzie z 
boiska pokonana. W 20-ej minucie drugiej 
polowy prawy łącznik Francuzów Allen 
zdobył bramkę, ale też od tej chwil i Po­
lacy znów odzyskali przewagę i n j c wy ­
puścili inicjatywy ze swych rąk już do 
końca gry. Na 6 minut przed końcem za-

T l / c i a f f l l l l H 7 9 P o s a d a n a s z e a u t o m a t y 
I I y J I ^ l C l U b l & l i t o ś w i a d c z y o i c h d o b r o c i 

'rzepędzisz bandytę, złodzieja posiadając nasz automat ka l . 
•cio mm. Repetuje się przed każdym wystrzałem i automa­

tycznie wyrziica łuski — wy kolanie lultsusowe. Fason bel­
gijski, imitujący prawdziwj' . V. raga 250 gr., szer. 70 mm. , 
dług. 100 mm. H u k oelu^za jacy. Gwarancja fabr. na 6 
lat. Cena złotych 5.P5, 2 szt. U.RO. 100 sztuk n?.hoi S Y S T . 

„Floberi" zł 3.(55. Rrz pozwolenia. Wysyłamy na listowne 
zamówienie. Płaci sie r rzy odbioi-7-. — Adros: P. F . E. 

J A K U B 1 Ń S K I , Warsza « a, Lcsz.no 60. E. C . 
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M i . t , , E C H O ' Nr. 

Pracownicy Banku Zw. Spółek Zarobkowy ch 

ŁÓDŹ, 1 listopada, — Wczoraj zosta­
ły zakończone obrady 9 zwyczajnego wal 
wników Banku Związku Spółek Zarobko­
wych. 

Po przyjęciu do zatwierdzającej wiado­
mości sprawozdań członków ustępującego 
Zarządu Głównego, Głównej Komisji Re­
wizyjnej. Sądu rozjemczego udzielono je­
dnogłośnie wszystkim władzom Zrzesze­
nia • absolutorium. 

W wyniku wyborów prezesem Zrzeszę 
nia został po raz trzeci p. Marian Guzia-

lek z Poznania. Do Zarządu z ramienia 
Koła Łódzkiego został wybrany p. Dębów 
ski Władysław. 

Z pośród szeregu wniosków przyjętych 
na zebraniu na uwagę zasługują: domaga­
nia się od władz banku przyznania wszy 
stkim pracownikom dodatku drożyźnicne-
go w wysokości 25 proc, oraz przyzna­
nia gratyfikacji na święta Bożego Narodzę 
nia w wysokości połowy pensji miesięcz­
nej. 

Następny zjazd odbędzie się w przy­
szłym roku w październiku, w Poz.uniu-

TąKsówka zderzyła się z wozem 
O S O B A Z A B I T A * 

ŁÓDŹ, dn. 11 listopada. W Rudzie Pa 
biamckicj na ul- Staszica taksówka z pasa 
zerami jadąca w kierunku Łodzi zderzy­
ła się z wozem chłopskim. 

Zderzenie pociągnęło za sobą tragicz­
ne skutki. Wóz został doszczętnie rozbi­

ty. Woźnica, którego nazwiska nie ustalo­
no wyrzucony na jezdnię siłą uderzenia 
poniósł śmierć na miejscu. Zabity został 
również koń. 

Szofera taksówki aresztowano. Pol i ­
cja prowadzi dochodzenie 

K O Ł A T R A M W A J U 

odcięły chłopcu głowę. 
ŁÓDŹ, : l i s t o p a d a . U / , - ™ , , ; . . . i • I T . . ŁÓDŹ, : listopada. — Wczoraj w go­

dzinach rannych na ul. Limanowskiego 
przed domem Nr. 131 miał miejsce mro­
żący krew w żyłach wypadek. 

Pod będący w pełnym biegu tramwaj 
aleksandrowski wpadł chłopiec, który nie­
oczekiwanie chciał przebiec z jednej stro­
ny ulicy na drugą. Mimo wysiłków moto 
rniczego wozu nie udało się w porę zaha­
mować i koła wagonu odcięły chłopcu gło 
•wę. 

Nazwiska przejechanego chłopca nie 
ustalono. Liczy on około 11 lat 

Zwło!:i zostały odwiezione do prose­
ktorium. 

Do Łodzi do znajomych przybył Goź­
dzik Józef, zamieszkały w kolonii Ręka-
wiec, pow. Rawa Mazowiecka. Bawiąc u 
znajomych zamieszkałych przy ul. Jasnej 
na Zarzewie, Goździk wyszedł przed dom 
i będąc w stanie nietrzeźwym zaczął ma­
nipulować posiadaną bronią. Czynił to tak 
nieostrożnie, te spowodował wystrzał tra 
fiając się w okolicę serca. Postrzał był fa 
talny. Kula trafiła tut obok serca i przeszła 
na wylot, 

NCyHENT* NA Cf tU ITAI tZACH 
Masowe usuwanie żebraków. 

ŁÓDŹ, dn. 1 Vstopada, — Z okazji Wszy 
stkicli Świętych i Dnia Zaduszncgo zano­
towano liczny zja>d żebraków do Łodzi. 

Już wczoraj ram» na cmentarzach słu­
żba rbtpoczęia usuwa»ic żebraków za bra 
my. Usuwani żebracy vi licznych wypad­
kach zachowywali się agiesywnie, tak że 
doszło tło kilku incydentów. 

« K E J A usuwania żebraków z cmentarzy 

D Z I S I E J S Z A P O G O D A 
— w e d ł u g P l m a . — I 

ŁÓDŹ, 1,1'. — Przewidywany prze­
bieg pogody w dn. 1 listopada 1937. r. 
W dalszym ciągu jeszcze pogoda na ogół 
słoneczna o nieco większym zachmurzeniu 
w dzielnicach południowych. Rano miej­
scami mglisto. Po nocnych przymrozkach 
zwłaszcza na wschodzie kraju, dniem tern 
peratura od 8 do 12 st. 

została poparta przez władze bezpieczeń­
stwa, i policję. Organa wykonawcze za­
trzymywały żebrzących, lokowały w spe­
cjalnie w tym celu przygotowanych autach 
ciężarowych i półciężarowych i wywoziły 
do granic miasta albo też do prowizorycz 
nie przygotowanej zbiorni. 

Przybyli do Łodzi prowincjonalni żebra 
cy po dwu dniach zostaną odstawieni do 
miejsc swego zamieszkania. 

5 ZŁ. TRWAŁA ondulacja z gwarancją 
grube loczki i piękne naturalne fale „ N i ­
na" Główna 32, tel. 124-31. 

ODNAJMĘ pokój w centrum miasta. Za­
menhofa 6, m. 10. 

Z OBOZU PING - PONGISTÓW. 
Walne zebranie odbyło się w Łodzi. 
Wczoraj w Łodzi odbyło się walne zgro 

madzenie Polskiego Związku Tennisa Sto 
łowego. Obradom przewodniczył red. Przy 
bylski ze Lwowa. 

Prezesem związku obrany został pono­
wnie p. Wardęszkiewicz (Łódź), Wniosek 
o przeniesienie siedziby związku z Łodzi 
do Warszawy spadł z porządku dziennego 
stosownie do życzenia ZZ, który uznał, że 
stolica nie ma obecnie dość ludzi do pra 
cy w związku Tenisa Stołowego. 

Z ważniejszych uchwał walnego zgro­
madzenia należy wymienić wyznaczenie 
Częstochowy, jako terenu mistrzostw Pol­
ski oraz zorganizowanie eliminacyj i obo­
zu treningowego przed wysłaniem zespołu 
reprezentacyjnego na mistrzostwa świata. 

Doktór Medycyny 

G u s t a w M O H N 
Specjalista akuszer-ginekolog 

d i a t e r m i a 
p o w r ó c i ł 

a l . Piłsudskiego 51, te l . 170-03. 
przyjmuje od 8—10 i od 4—8 w. 

DR MED. 

H. H A M M E R 
A k u s z e r - G i o e k o l o g 

przeprowadził się na ul. 
G d a ń s k ą 11, t e le f . 128-39 
(Róg 11 Listopada) od 3—7 w. 

DR MED. 

aria Frankiewiczom/a 
C h o r o S y k o b i o c a t p o ł o ż n i c t w o 

Sosnowa 3 2 , Naplorkowaki *G« 

Przyjmuje od 3—7. 

W O Ł K O W Y S K I 
Specjalista chorób wenerycznych, seksualnych 

1 (kornych. 

Cegielniana 11, 
Telefon 238-02 

' r n l a i t a d « • •» . •—13, • « *—» * aUdateW 
I .wiata aa gada. »—Ł 

Ir. ŁAGUN0WSKI 
skalista cborób wenerycznych, seksualnych 

1 skórnych. 
iGabinet Roentgeao -swi»tłoleezjs.ic*yi 

p o w r ó c i ł 
P i o t r k o w s k a 7 0 , Łoi 1 8 1 - 8 3 . 

>d 8—10, 1 - 2 . 1 0 i od 6—9 * w sw. 10—1 

P I E R W S Z A 

Przychodnia Wenerologlczna 
l eczen ie chor. w e n e r y c z n y c h 

i s k ó r n y c h 
ZAWADZKA 1, telef. 122-73 
czynna od 8 r. de 9 wiecz. P o r a d a 3 xl 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 

Dr E E E H E K T 
c h o r o b y w e n e r y c z n e i s k ó r n a 

P i e r a c k i e g o 5 (Ewangelicka) 
przyjmuje od 12.30 — 1.30 i 5 — 8 wieczór. 

Or H E N R Y K OWSKI 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b w e n e r y c s n y c h , 

• k o r n y c h 
f r o a t I o i e . t r * 

t e l . 2 6 2 . 9 8 . 
P'»TJA«AJ. m* S - L L , 4 WŁ»C». 
W AI.ASLSL. I »WI , t« e . f - n u , , « , . I 

ul. TRAUGUTTA 9. 

F r i y c h o d n ' « 

WENEROLOGIC1NA 
Chor. weneryczne, skórne i seksualne. 

Sp.aj.lny gabinet k o.m.ty«Dy. 
L I T O M od 8 r. do » w. Pani. pny jmnj . l .k.ra-koMett 

PIOTRKOWSKA 88 tel. 143-63. 
P O R A D A 3 2. SŁ­

ÓD 3 ZŁ. 50 GR. trwała ondulacja, grube, 
naturalne loczki w zakładzie fryzjerskim 
„Henryk", Przędzalniana 86. 

TANIO odświeża garderobę damską i mę­
ską, reperuje, artystycznie ceruje, pierze 
na sucho. J. Sobociński. Kilińskiego 121, 
tel. 194-54. 

C H M I E L E W S K I ! Z N O K A U T O W A Ł P R Z E C I W N I K < 
KRAKÓW, 1,11. — W Krakowie w 

szczelnie wypełnionej sali teatru Bagatela 
odbył się mecz bokserski między IKP., 
(Łódź), a Wisłą, zakończony zwycięstwem 
łodzian w st. 9:5. Wyniki notujemy nastę 
pujące: 

W wadze muszej z powodu nadwagi za 
wodnika Wisły Szczurka, zyskuje punkty 
walkoverem Szwed ( IKP) . Spotkanie to­
warzyskie zakończyło się remisowo. 

W piórkowej Bałucki (Wisła) uzyskał 
wynik remisowy ze Spodenkiewiczem. Dru 
gie spotkanie w tej samej wadze między 
Machem (Wisła) i Bartniakiem (IKP) da 

ło zwycięstwo na punkty Machowi. 
W wadze półśredniej Moszkowski ( W i 

sła) pokonał na punkty Durkowskiego-
Druga waga półśrednia przyniosła zwy 

cięstwo na punkty Kowalewskiemu nad 
Mieczysławskim. 

W wadze półciężkiej Pietrzak ( IKP) 
wypunktował Karola. 

Ostatnia walka odbyła się między mi­
strzem Europy Chmielewskim (waga śre 
dnia) a Żbikiem (Wisła), waga półcię­
żka). Zwyciężył w drugiej rundzie przez 
k. o. Chmielewski. 

Sensacyjny mecz Warszawianki. 
WARTA P R Z E G N A Ł A * . * 

Na stadionie W. P. w Warszawie od­
był się jedyny w Polsce mecz o mistrzo­
stwo ligi pomiędzy Warszawianką i War­
tą. Mecz zakończył się niespodziewanym 
zwycięstwem Warszawianki w stosunku 
3=2 (0:0) . Warszawianka wysunęła się w 
ten sposób aż na 5 miejsce w tabeli ligo 
wej. 

Pierwsza połowa meczu upłynęła pod 
znakiem wyraźnej przewagi Warty, która 
technicznie przewyższała gospodarzy o ca 
łą klasę. Mimo swej przewagi Warta przez 
zbyt długie przetrzymywanie piłki w polu 
traci powoli szanse na zaakceptowanie 
swej przewagi cyfrowo. Tymczasem spo­
radyczne wypady ataku Warszawianki 
stwarzają coraz groźniejsze sytuacje pod 
bramką Warty. Jednak do przerwy wynik 
pozostaje bezbramkowy. 

Po przerwie w 1-ej minucie w czasie 
zamieszania pod bramką Warty Smoczek 
zdobywa prowadzenie. Od tej chwili War 
szawianka przejmuje Inicjatywę 1 już w 

t3 listopada 

bieg św. Huberta. 
Korpus oficerów artylerii garnizonu 

łódzkiego prosi wszystkich sympatyków 
sportu konnego i jeźdźców o wzięcie udzia 
łu tak w charakterze zawodników, jak i w i ­
dzów w biegu myśliwskim św. Huberta. 

Bieg za mastrem zakończony pogonią, 
za lisem odbędzie się w dn. 6 listopada 
1937 r. o godz. 14-ej, bez względu na po-

i godę. Start i meta przy hangarze na lot-
' nisku w Lublinku (w razie niepogody 
senronisko w hangarze). 

Dojazd tramwajami podmiejskimi do 
przystanku „Lotnisko" (Szosa^ Pabjani-
cka), skąd samochodami wojskowymi na 
start. 

Zakończenie imprezy około godz. 16.30. 
Wstęp wolny. Na miejscu bufet i orkie­

stra wojskowa. Uczestnicy biegu otrzymu­
ją pamiątki. Uczestnictwo w biegu bez 
zgłoszeń i wpisowego. PP. jeźdźców-
gentlemanów obowiązuje frak jeździecki. 

Z PIŁKARSKICH MISTRZOSTW ŁODZI . 
UT — WKS 1:0 (0:0). 

W meczu piłki nożnej o mistrzostwo 
łódzkiej klasy A (rozgrywka zaległa) dru 
żyna UT pokonała WKS w stosunku 1:0 

15-tej minucie świecki zdobywa drugą I (0:0) zdobywając zwycięską bramkę przez 
bramkę. W 25 minucie Jolcsz podwyższa j kkipjRZŁe, ąwGtegos „ożprzybz cyjnąm 
wynik do 3:0. Zanosi się na druzgocącą i świętosławskiego. 
klęskę, Warty. Pod koniec meczu jednak f 
Warta przychodzi do głosu, często ataku 
jąc i w 32 minucie zdobywa przez Ka-
źmierczaka 1-go gola, a w 5 min. później 
przez Słomiaka 2-go, ustalając wynik dnia 

W Warszawiance doskonale grała obro 
na z Martyną i Gwoździńskim, oraz atak 
ze Smoczkiem. W Warcie wyróżniał się 
Twórz na obronie. 

Widzów około 2.000. Sędziował p. Ru­
tkowski z Krakowa. 

Z bokserskich mistrzostw lodź*. 
a o w i m r z w n g o w w k r & j u 

W ramach mistrzostw bokserskich Ło­
dzi odbyły się wczoraj dwa mecze druży 
nowe. 

W pierwszym zespół Geyera pokonał 
Wimę w stosunku 14:2. W wadze mu­
szej Usielski wygrał na punkty z Błasiń 
skim, Wojciechowski I otrzymał punkty 
wa!k-overem z powodu nadwagi Pluty (w 
walce towarzyskiej remis), Augustowicz 
pokonai Madeja na punkty, jednak walkę 
komisja sędziowska unieważniła wskutek, 
błędu ringowego. Wojciechowski I I zmu­
sił Zielińskiego do poddania sfę w I I I run­
dzie. Podobnie poddał się Kasznia Ostrów 
skiemu, a Kosiński Pisarskiemu. Wurm o-
trzymał walk-over»»? wobec braku przeci­
wnika. Dla Wimy jedyne punkty zdobył 
Kłodas również wa!k-overem. 

W meczu Hakoah — Zjednoczone wy­
nik był 8:8. Rossman zremisował z Ostrów 
skim, Tauber pokonał na punkty Michala­
ka I I , Fagot zremisował z Michalakiem, 
I, Gotfryd poddał się Kijewskiemu, Zylber 
berg wypunktował Szczapińskiego, a Bar 
tosiak znokautował w II-ej rundzie Cwaj-
genbauma. Blinbaum wygra! na punkty z 
Bystrym, Jaskuła zaś zdobył punkty walk-
overem wobec braku przeciwnika. 

W Pabianicach w zawodach towarzy­
skich bokserzy KE uzyskali zwycięstwo w 
stosunku 12:2, nad słabą drużyną KPW 
(Poznań). W ramach tych zawodów wal -

„OORANICZ.NIK'* P R \ D U CZUWA N A D R A D I O 
A M A T O R A M I NA ŚLĄSKU. 

BsoisINFTORŁY na Śląsku mują troskę dodatko 
arą, nieznaną w innyrh okolicach k ra ju . Jest nią 
norma prądu, określona dla kaidego odbiorcy. Nie 
wolno j r j przekroczyć, gdyż nad rozrzutnością pra 
du czuwa „ogranicznik' — specjalne urządzenie, 
stojące na straży normy prądu. Każdy obywatel :ia 
Śląsku, nabywający odbiornik radiowy, musi sir l i -
czyi z zużyciem prądu przez dany aparat, gdy bo­
wiem radio zużyje prądu ponad szczupłą normę, 
n|e wystarczy go na lampy, eo już jest prawdziwa 
kieska. Na szczęście znaleziono na to ...-.'>!, M o j 
żna używać radia dowol i , nie przekraczając norm. 
Odbiorn ik i FENOMEN, jedyne zresztą z pośród in 
nych aparatów zużywają prądu tylko 25 watt, co 
nie naraża posiadacza na działanie „ogranicznika" 
wyłączającego prąd, A że poza ta wyjątkowa cecha 
— oszczędności prądu aparaty FENOMEN krajowej 
produkcj i Te l i funken , s« doskonale w działaniu 
mują przepiękny, naturalny ton, ' są zbudowane n« 
solidnym schassis, a przy tym są przystępne w r e 

nie, więc jako supery cieszą się na Śląsku wyjąt­
kowym powodzeniem. Każdemu bowiem f ° * ' — 
„ •gn .n i r zn ik " lepiej jest więc kupić „Fenomen" 
przystosowany specjalni, do warunków miejsco­
wych. 

CHRZEŚCIJAŃSKI Zakład Krawiecki. 
Przyjmuje obstalunki po cenach bardzo 
przystępnych. Wykonanie solidne według 
najnowszych żurnali, Łódź, Wspólna 9, 
Charzyński. 

POTRZEBNA SŁUŻĄCA z dobrym, samo­
dzielnym gotowaniem. Lutomierska nr. 14, 
m. 4. 

PRZYBŁĄKAŁ się dnia 22 ub. m. pies 
wyżeł, brązowy z białym. Do odebrania 
za zwrotem kosztów ul. Limanowskiego 
119. ŚwiętosławskL 

kę eliminacyjną o zaliczenie do drużyny 
reprezentacyjnej okręgu łódzkiego wygrał 
Szrajter (Kaliski KS), bijąc Rychtera 
(KE) na punkty. 

W Warszawie w zawodach mistrzow­
skich padły następujące wyniki Okęcie— 
Fort Bema 9:7, Makabi — CWS 11=5. W 

NIE POPISALI SIĘ ŁODZIANIE 
w meczu z Kaliszem. 

W Kaliszu rozegrany został mecz pi ł­
ki nożnej pomiędzy reprezentacyjnymi dru 
żynami Łodzi i Kalisza. Zawody wzbudzi 
ły wielkie zainteresowanie, gromadząc po 
nad 1000 widzów. 

Zawody stały na niskim poziomie wsku 
tek ogromnie słabej gry napadu drużyny 
łódzkiej. Kaliszanie grali niezwykle ambi­
tnie. Uzyskali prowadzenie ze strzału Mu 
siała. Wyrównującą bramkę dla Łodzi zdo 
był Król. 

W drużynie łódzkiej nieźle grała obro 
na I pomoc. Sędzią zawodów był p. Wer-
biński. 

WISŁA W FINALE MISTRZOSTW JU­
NIORÓW. 

KRAKÓW, 1.11. — Na boisku Wisły 
odbył się półfinałowy mecz piłkarski o 
mistrzostwo Polski juniorów między W i ­
słą i KPW. (Poznań) jako powtórzenie me 
czu rozegranego w Katowicach w ub. mie­
siącu z wynikiem 2 :1 . dla Wisły. 

Spotkanie zakończyło się zdecydowa-nieczu towarzyskim Polonia — Gwiazda 
8:8. W zawodach tych Rotholc znokauto I nym "zwycięstwem juniorów Wisły w st. 
wał Damskiego. ' (*• '"). • — 

ŻYCIE ZGIERZA 

22 lata zbożnej pracy. 
Z działalności Towarzystwa Opieki nad Niemowlętami w Zgierzu. 

Towarzystwo^ Opieki nad Niemowlętami| 
w Zgierzu, prowadzące Stację Opieki nad 
Matkg i Dzieckiem — popularnie nazywane 
„Kroplą Mleka", należy do najstarszych or-
ganizacyj naszego miasta i poszczycić się 
inoże poważną pracą dla debra społeczeń­
stwa. Opiekę bowiem nad matka i dzieckiem 
prowadzi niezmordowanie już 22 lata. Z ini­
cjatywy prawdziwych społeczników powsta­
ło w ciężkich latach wojny 18 grudnia 1915 
roku pod nazwą „Kropli Mleka", roztacza­
jąc zaraz intensywną opiekę, tak w tym cza 
sie potrzebną nad dziećmi, mimo że utrzy­
mywało sie wtedy z dobrowolnych ofiar. Za­
łożycielami tej ważnej instytucji byli pp.: M. 
Pawłowska, T. Bojstowa, L. Bretschneider, 
A. Hoffmann, Z. Słaboszewiczowa, |. Żarem 
bina, M. Długoszewska. H. Cielecka, H. Ikier 
towa, M. Pogorzelska, dr. M. Haesner, H. 
Łodwlżaflka, Ł. Kurowska Komisje Rewi­
zyjną stanowili pp. St. Podciechowski i Br. 
Zimoląg. Dzięki wysiłkowi i p r a C y tych lu 
dzi „Kropla" w ciężkich dniach wojny ota­
czała epicką i matki i dzieci. W r. 1919 V\7,0: 
kształcona została na Stację Opieki nad Mat 
ką i Dzieckiem. W tym czasie korzystało sta­
le ze Stacji 148 dzieci, otrzymuiac pomoc 
lekarska i dożywkl. 

W r. 1926 instytucja ta otrzymtiie zalega­
lizowany statut jako Towarzystwo Opieki 
nad Niemowlętami, które prowadzi Stację 
Opieki nad Matka 1 Dzieckiem do dnia dzi­
siejszego. Zakres działalności T-wa stale się 
zwiększa. |uż od r. 1930 Stacja opiekuje się 
dziećmi bezrobotnych, otrzymujących opie­
kę lekarfika bezpłatnie i dożywienie. Do Sta­
cji skierowuje je Wydział Opieki Społecznej 
Zarządu Miejskiego. Również I Ibezpicc/alnia 
Społeczna wykorzystuje działalność Stacji, 

oddając tu na leczenie dzieci chore na prze­
wód pokarmowy i inne dolegliwości związa­
ne z ta chorobą. Liczba dzieci zarejestrowa­
nych obecnie na Stacji wynosi 300. Otrzymu­
ją one tutaj prócz mleka, którego w r. 1936-
37 wydano 15.504 litry, mieszanki odżywcze. 
których wydano w tym samym czasie 11.415 
porcyj. 

Opieka nic ogranicza sie jedynie do doży 
wiania. Dzieci są dosłownie wszechstronnie, 
pieczołowicie pielęgnowane, słabe dzieci za­
niedbane sa dożywiane ikosztownymi mie­
szankami lub lekarstwami odżywczymi. 2 ra 
zy tygedniowo dyżinuie lekarz-kierownik, 
który bada dzieci, oraz lekarz-pinokolog d l . 
Olesza, ooiekuiący sie matkami i ciężarnymi. 
Stała higienistka poza opiek/} na Stacji inte­
resuje sie życiem dzieci w domu. przeprowa­
dzając obcwiązikrwo przynajmniej raz w mie 
siącu wywiady domowe. 

Przy stacji prowadzony iest obecnie żło­
bek dzieci irobotnic fabrycznych. Iest ich c-
becnif 26.. 

Wszysfde dzieci otr/ymuia na gwiazdkę 
wyprawki, lak sukieneczki i rzeczy oraz pa­
czki żywnościowe, które rozrhwanr S I row 
niez ha święta Wielkiej Nocy i Zielone 
Świątki. 

Stacja opiekuje sie również 1 matką. W ( 
r. 1935 powstało tu Koło matek, zadaniem 
którego jest możliwie szerokie uświadomię- i 
nie w wychowywaniu dzieci. Jest to sprawa l 
niezwykłej doniosłości i stacja dużo póśwlę- I 
ca jej uwagi. Lekarze prowadzą odczyty i po 
gadanki przynajmniej 2 razy w miesiącu. Za­
łożona została specjalna biblioteczka peda­
gogiczna, z której każda matka może korzy­
stać. 

W ten sposób stacja obeimule opieką 1 
matkę i dziecko, pracując skutecznie nad 
Zdrowiem i prawidłowym rozwojem naszych 
milusińskich, z których" wyrosnąć ma|ą przy-
fzli obywatele Państwa i fizycznie i moral­
nie zdrowi obrońcy Ojczyzny. Hasło — „ w 
zdrowym ciele — zdrowy duch" w pełni rc-
r.lizuie miejscowa stnrjn opieki nad Matką 
i Dzieckiem, prowadzona przez Towarzy­
stwo Opieki nad Niemowlętami. Liczy ono 
obecnie 80 członków, którzy płaca składki 
PO 50 gr. miesięcznie. Rzecz zrozumiała, że 
składki członkowskie w tych warunkach nic 
mogą absolutnie pokryć znacznych kosztów 
prowadzenia stacji. Tutaj przychodzi z po­
mocą Urząd Wojewódzki, Zarząd Miejski, 
które subwencjonują Towarzystwo. Również 
obywatelskie stanowisko zaięły dwie miej­
scowe firmy. Przemysł Chemiczny „Boruta" 
i Elektrownia Zgierska, które przeznaczyły 
po 300 zł. subwencji rocznic i 100 zl. Zg. Ma 
nufaktura Bawełniana. 

Zarząd Towarzystwa szuka jednak stale 
nowych źródeł dochodu, urządzaiac różne im 
prezy i zbiórki. Ostatnia np. zbiórka uliczna 
dała 230 zł. Wszystkim uczestnikom zbiórki 
Zarząd składa tą droga publiczne, serdecz­
ne podziękowanie. W r. b. Towarzystwo po 
niosło nadzwyczajne koszty, związane z re­
montem i odświeżeniem lokalu Stacji, przy 
ul. Piłsudskiego 21. Stacja otrzymała iako 
dnr od Komitetu Powiatowego dni przeciw­
gruźliczych lampę kwarcowa dla naświetla­
nia dzieci. 

Zasługa na tym polu Stacji jest naprawdę 
bezcenna. Należy nadmienić, że opłaty za ko 
rzystanic z opieki dzieci wynoszą-: jednora­
zowe wpisowe 5 zł., dla mtiiej zamożnych 3 
złote oraz składka mierłeczna 50 r r . 

Stacja opickuie sie dziećmi w wieku do 
lat 2. Obecny Zarząd Tow. skunił znanych 
na tutejszym terenie społeczników. 

Skład iego jest następujący: przewodni­
cząca prezydentowa C. świerczowa. wice­
przewodnicząca p. M. Michnowa, skarbnicz­
ka p. J. Peshowa, sekretarka dir. M. Rusocka 
zastępczyni sekr. inż. Z. Kobylińska, oraz 
członkinie pp. H Lorencowa, Ł. Falcmano-
wa, I. Syskowa. Z. Paszkowska i Z. Bred-
schneidrowa W skład Komisji Rewizvinej 
wchodzą op.- F. Oumińka i F.. Wieczorek. 

Ro7Patruiąc działalność teł popularnej 
..Kropli Weka" w ciar/u długich 22 lat, ży­
czymy 'ci rlT's7ej równie owocnej pracy,,* 
dla dobra sp''le:zeństwa i Państwa. 
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Kłótnie wszystkich z wszystkimi 
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Tanger, w październiku. 
Pewna dentystka duńska pani Hallas 

•powiada o specyficznych warunkach, w 
Bakich musi PRAKTYKOWAĆ w Marokko u 
'damskiej swej klienteli. 

Religia muzułmańska zabrania kobie­
tom zwracania się o pomoc do mężczyzn. 

Zawezwana po raz pierwszy do pacjent­
k i , dentystka udała się do niej, prowadzo­
na przez niewolnicę. Zastała cierpiącą 
Czarnooką piękność w urządzonym z prze­
pychem salonie. Wszędzie dokoła złote 
hafty, niziutkie stoliki rzeźbione artystycz­
nie, dywany i cenne tkaniny. Pani domu, 
•zapytując troskliwie o jej zdrowie, napo­
iła ją słodką jak ulepek herbatą z miętą. 
Dentystka, nie dostrzegając żadnego krze­
sła ani stołka normalnej wysokości, zapy­
tała, czy nie znajdzie się odpowiedni dla 
ipkonania zabiegu mebel. Wywołała tym 
iwięte oburzenie, gdyż, jak się później do­

wiedziała, zapytanie o wysokie krzesło 
Jest najwyższą obrazą dla domu muzułman 
skiego. 

Chcąc nie chcąc więc, musiała wraz z 
pacjentką usadowić się na ziemi i w mo­
cno niewygodnej tej pozycji wyrwać ząb. 

Zdziwiła się na razie, widząc salon za­
pełniony po brzegi kobietami, zebranymi z 
całego domu i sąsiedztwa w charakterze 
widzów. Z wypiekami na twarzy ogląda­
ły zaciekawione instrumenty, a maszyna 
do borowania wywołała nieopisany en­
tuzjazm. 

Zamożne Arabki żyją w absolutnej bez-
) czynności, to też korzystają z najdrobniej­

szego wydarzenia, by jako tako rozproszyć 
obijającą ją nudę. 

Dentystka przywykła wkrótce do tłum­
ie] widowni dokoła siebie. Trudniej jej by­
ło pogodzić się z praktykami, stosowany-

Sii po usunięciu zębów: na krwawiące 
, ziąsło sypie się pieprz, sól albo co gorsza 
Wysuszone strzępki skóry węża. Żadne 
Perswazje od tych środków, uśmierzają­
cych jakoby cierpienie, odwieść nie są w 
stanie. O dziwo, podobno wypadków za­
każenia nie bywa! 

;iTrudno mieć wyobraźnię o istnym p i e ­
kle, panującym w domu zamożnego Ara­
ba. Mając prawo do czterech żon legal­NYCH, bogaty krajowiec wystawia świadec 
'Wo swej zamożności, posiadając clowol-

^J>v i '^§'-Ą »l*J.ść konkubin i nie-

Żadne pióro nie jest w stanie dać poje-
o nieustających ani na sekundę kłót­

niach i gniewach wszystkich zgromadzo­

nych pod jednym dachem bezczynnych nie 
uiast. Kłóci się matka męża (ta posiada 
zawsze duży posłuch i znaczenie) z teścio­
wymi synowych i z nimi także oczywiście. 
Kłócą się żony między sobą, żony z konku­
binami, matki z córkami, kłócą się niewol­
nice. 

Kobieta „dobrze urodzona" szczyci się 
tym, iż nie potrafi nic robić. 

Ojciec, wydając córkę za' mąż, nie o-
mieszka narzeczonemu powtórzyć, aby 
wykazać mu splendor, który na niego 
spada: 

— Uprzedzam, że zaślubiasz dziewicę 
z dobrego domu. Niczego ci nie wolno od 
niej żądać, nawet szklanki wody, gdyż wo­
da ta wpędziłaby cię w chorobę. 

Arabka, o ile zostanie matką, kocha 
swoje dzieci, bawi się z nimi, pozwala im 
na wszystko, ale poza tym nie zajmuje się 
nimi wcale. Od tego są murzynki. 

Pan domu spożywa posiłki sam, cza­
sem w towarzystwie synów lub przyjaciół, 
ale kobiety nigdy z nim nie zasiadaią do 
stołu. 

Arabowie nie lubią być sami. Przysło­
wie ich mówi, że „przyjemność w samo­
tności nie jest przyjemnością". Chętnie 
wę^^^ar j r ^ i sza jągośa 

dwóch, gdyż jeden zaproszony mógłby się 
znudzić z gospodarzem. 

Podaje się dwa czy trzy dania, po czym 
służący lub któryś z synów, siedząc w kuc­
ki przed tacą, przyrządza herbatę, paro­
krotnie ostentacyjnie dosypując cukru na 
znak gościnności, i nalewa filiżanki, które 
obnosi murzynka. 

Jeżeli zamożność domu na to pozwala, 
przywołuje się jedną lub parę muzykalnych 
niewolnic, które przygrywają do rozmowy 
i gry w karty bez pieniędzy. 

Arabowie odznaczają się wszyscy bez 
wyjątku niebywałą grzecznością. Jednako 
wo ugrzeczniony jest pan i sługa. Od naj 
młodszych lat i od niezliczonych pokoleń 
wszystkie warstwy społeczne uprawiają 
tę cnotę. 

Na przykład dziecko na widok wchodzą 
cego ojca winno przybiec i kornie ucało­
wać mu rękę z obydwóch stron. 

Brat starszy nazywa młodszych po imie­
niu: Yusef, Hassan, Mohrfmed, ale im nie 
wolno inaczej się zwracać, niż w słowach: 
„Mó j drogi". 

Dopiero po dziesięciu latach pożycia 
mąż nazywa żonę jej imieniem, ona zaś do 
końca życia nie pozwala sobie na podobną 
poufałość. 

Trzebiński. 

Cyganka. wy wróży ła prawdę. 
SZCZĘŚLIWA SHL P I K A R K A . 

Do jednego z małych sklepików w Agen 
gdzie obok guzików, nici do szycia i my­
dła sprzedaje się również włoszczyznę i 
nabiał, weszła pewnego dnia wieczorem 
młoda Cyganka i zwróciła się do właści­
cielki sklepu słowami: — „Może pani 
pozwoli sobie powróżyć"? Właścicielka 
sklepu nie chciała się zgodzić, odpowie­
działa jej, że nie ma czasu się z nią zajmo­
wać i już zamierzała wypędzić Cygankę, 
lecz spotkała się z tak wielką natarczywoś 
cią ze strony Cyganki, że wkońcu, aby się 
jej pozbyć, wyciągnęła rękę. 

Pani wkrótce otrzyma pieniądze oświad 
czyta wróżbiarka. 

— Skąd mam otrzymać pieniądze, kie­
dy znikąd ich się nie spodziewam. W lo­
terię nie gram, bogatego wujka" w Amery­
ce nic mam, abym po nim mogła dziedzi­
czyć spadek — roześmiała się sklepi-
karka. 

Minęło kilka tygodni, kiedy pewnego 
dnia właścicielka skle;.ni otrzymała zawia­
domienie od jednej z firm, w której kupo­
wała towar, że ostatnio firma zdecydowa­
ła się wysłać swym najbardziej zasłużo­
nym odbiorcom upominek w postaci losu 
loteryjnego. Na los ten właścicielka wy­
grała 10 tysięcy franków. 

Nowi studenci nowojorskiego uniwersytetu muszą przejść przymysową kąpiel w sta­
rej beczce, zwanej „krynicą wiedzy" zanim Ich starsi koledzy przyjmą do swego grona 

SMUTNA OPOWIEŚĆ TANCERKI. 
Mieszkańcy dzielnicy, la Morandiere w 

Bordeaux pobudzeni zostali ubiegłej nocy 
krzykami, po czym wszystko ucichło. 

Nad ranem młoda i wystrojona kobie­
ta zatrzymała 2 myśliwych, prosząc o o-
piekę. Myśl iwi ją zaprowadzili do pewnej 
restauracji, gdzie im oświadczyła, że wy­
chodząc z kabaretu, gdzie jest zatrudniona 
Jako tancerka, została porwana przez nie­
znanych osobników do samochodu, którzy 
ją uprowadzili do lasu i zniewolili. Udało i. 

jej się zbiec i błądziła do chwili spotkania 
myśliwych. 

Po chwili zjawili się ci sami osobnicy 
w restauracji, ale młoda kobieta odmówiła 
pójścia z nimi i złożyła skargę żandarmerii 

Dowiedziano się, że napadniętą jest żo 
na inżyniera Polaka. 

W jednym z napastników rozpoznano 
syna pewnego przemysłowca z Marchaude 
Śledztwo w toku. 

Pij a na załoga statku. 
HI£$P03>ZI£WAM£ OCALENI 

proszki BOiu „GŁOWY 
DOROSŁYCH 

ZE 
Z N A K I E M . 

FABR. 

PSZCZÓŁKA 
5 ^ GRYPIE i KATARZE 

Załoga statku rybackiego „Marscllaise" 
krótko przed odjazdem z portów na Atlan­

tyku nie była w stanie wyprowadzić okrę­
tu na morze. Wszyscy marynarze, nie wy­
łączając kapitana i sternika, b,yli pijani i 
niezdolni do żadnej czynności.' Właściciel 
statku pomimo tragicznego wprost stanu 
personelu, postan. zaskoczyć załogę faktem 
dokonanym. Polecił wprowadzić holowni­
kowi okręt na pełne morze i tam pozosta­
wić na łnskę lcsn. Znalazłszy się w tak nie 
zwykłej sytuacji, załoga, składająca się z 
8 ludzi, wypiła posiadane jeszcze 35 bu­
telek wina, co wytrąciło z równowagi na-j 
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ALEKSANDER SZACH. 

I E T N I S K 0 
W POLSKIM 
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Wsrwr—'/i wc-sk angielskich 
w Bus«>;;ne :i wfrdu do porta 

— Kochane, mile Udrychowicze. Jak się cieszę, że 
wreszcie dojechałam. Wybierałam się tu od początku 
wakacji, ale myślicie, że to łatwo się wyrwać? — ma­
chnęła beznadziejnie rękami. 

I posypały, się opowiadania dobitnie wskazujące, *.e 
z dworu polskiego niesposób się w ogóle wydostać. 
W jednym dworze ktoś się Peli oświadczył, lecz trudno 
go było przyjąć, bo niczym się nie różnił od beczki z ka­
pustą. Tu znowu rzeczy zgubiła, tam samochów się ze­
psuł, ale podczas naprawiania została tak serdecznie 
przyjęta w pobliskim dworze, że zamiast przez noc sie­
działa tam cale trzy dni. 

Wykąpana, uczesana i wyśliczniona w ciągu pierw­
szego obiadu zdobyła wszystkie serca biesiadników. 
Miała ten dar jednający zawsze ludzi, że z każdym roz­
mawiała tak, jakby go znata od szeregu lat. Babci po­
wiedziała, że Piróg jest najpiękniejszym foksterierem, 
jaki kiedykolwiek biegał po kuli ziemskiej, Oczywiście 
uszczęśliwiona babcia oświadczyła, że nigdy nie spotkali 
tak milej panny. 

Barcik doszedł do przekonania, że znalazła się na­
reszcie w tym domu osoba interesująca się teorią FreudŁ. 
Prezesowa — 0 dziwo — raczyła się do niej uśmiechać. 
Z młodzieżą oczywista natychmiast zawiązała się nić 
sympatii. 

— Ależ to rozkosz mieć letników we dworze — po­
wiedziała Pela, wracając z Jolinka po tenisie do domu. 

— Więc jesteś pierwszą osobą od której usłyszałam 
podobne zdanie. 

— Ależ Jolinko, przecież tu się nie można midzić 
Nie znajdziesz nigdzie takiej kolekcji typów jak teraz 
w Udrychowiczach. Szkoda tylko że tej rozwódki nie w i ­
działam, to też musi być typ. No i wiesz co za pech, że 
już Henia nie zastałam, chociaż on tam pewno dobrze się 
bawi. Jalsmyślisz, czy on już jest w Biaritz? PRAWCIEŻ 
chyba jeszcze nie, bo przecież oni mieli jechać prz^z 
Wiedeń? Prawda? Ale ja mu wcale nie zazdroszczę. }i 
9ię czuję dobrze tylko na własnym gruncie, a te książę­
ce wspaniałości Drohowiłłów za granicą mocno mnie nu­
dzą. Tam wśród tych francusko-hiszpańskich dostojni­
ków trzeba siedzieć jak mumia egipska. 

Tu Pela siadła sztywno z rękami opartym'! o kolana 
i konwencjonalnym martwym uśmiechem na twarzy 
r oczami bezmyślnie utkwionymi w nieokreślonej prze­
strzeni. 

H» Jolinka parsknęła śmiechem i uściskała przyjaciółkę 

Pelciu! Czyś ty kiedy była — Ty jesteś nieoceniona, 
u Drohowiiilów w Biaritz? 

— Nie, takiego zaszczytu nie dostąpiłam. Ale BYŁAM 
u nich na przyjęciach w Warszawie. Pełno tam było za­
wsze różnych dostojników swojskich i zagranicznycn 
i dlatego mamusia błagała mnie zawsze, żebym się na­
reszcie zachowała jak dystyngowana panna, żebym nie 
plotła głupstw, nie opowiadała kawałów, nikogo nie gor­
szyła, słowem żebym siedziała jak trusia. Możesz sobie 
wyobrazić jakie to było dla* mnie przyjemne! Nudno by­
ło, że och! — tutaj wyrwało się Peli z głębi piersi tak 
serdeczne westchnienie, że aż Jolinkę to zdziwiło: 

— Niemożliwe. Przecież ty się nie potrafi:^ nudzić. 

Pela nic nie odpowiedziała. Uwagę jej zwrócił Tówi-
nowski, który na ganku o czymś rozmawiał z Gródeckim 
Chwyciła Jolinkę za rękę: 

— Chyba to Olek TowinOwsfci — zawołała żywo. 
— Znasz go. 
— Ależ oczywiście! 
W jednej chwili Pela znaiaz.a prz j rozmawiają­

cych i zaczęła się serdecznie witać z Towinowskim. 
— Olek, skądeś się tu wziąi? Także tu na letnisku? 

— Nie — odparł z UŚMIECHEM zapytany — jestem tu­

taj rządcą. 
— A czemuś mi nigdy nie dał o sobie znać! Ładnie 

to tak postępować ze starym kamratem! Przecież to już 
trzy lata minęły, kiedyśmy się widzieli ostatni raz. Po­
wiedz co się z tobą działo? 

— AAożesz powinszować panu Olkowi — wtrącił się 
do rozmowy książę — Drohowiłł zaangażował pana na 
swego plenipotenta z rezydencją w Mironowie. 

— Jakto, to pan nas opuszcza? — zmartwiła się Jo­
linka. 

— Ależ nie, proszę pani — odiparł młody człowiek 
— wcale nie myślę pożegnać Ucirychowicz. Dam sobie 
radę z obiema administracjam Ajs odciąży to znacznie 
budżet udrychowicki. 

Spojrzał na Pelc. 
— Ale widzę, żeś ty się wężli :.ie zmieniła. 
— Zawsze ten sam bęben. Ale j u i nie będzie, i Hs 

mógł wymyślać od pensjonarek. Wiesz — zwróciła się 
do JoHnki — on mnie zawsze do pasji doprowadzał tym, 
że mnie stale nazywał pensjonarką. Teraz to już zapo­
mniałam, kiedy byłam pensjonarką. Teraz to już jestem. 

— starą panną — z powagą powiedział Towinowsk: 

wet najtęższych. Marynarze zataczali się 
od burty do burty, kapitan spał w kajucie, 
nie było przytomnego człowieka, któryby 
rozwinął żagle i ujął w pewne ręce ster. 
Pozostawiony własnemu losowi statek zo­
stał rzucony przez wzburzone fale na jedną 
z wysepek i uległ rozbiciu. 

Słońce już było wysoko, gdy załoga o-
przytomniała i zauważyła swoje szczęśli­
we ocalenie. Armator na wiadomość o roz 
biciu się okrętu wyraził się lekceważąco o 
wypadku. Nieco odmiennego zdania są wła 
dze morskie, które za niedbalstwo kapitana 
pociągnęły do odpowiedzialności. 

zaperzyła się Pela, — dwadzieścia — A pewnie 
pięć lat z czubkiem. 

Powiodła dumnym okiem po otoczeniu, 
— Ależ moje dziecko kochane — przypomniał sobie 

coś Gródecki — ty miewasz dobre pomysły. Powiedz, 
co byś zrobiła, gdybyś otrzymała kiedy list z zamówie­
niem pokoju, podpisany przez pana Birko-Szopskiego?. 

— Kogo? Birko-Szopskiego? Ależ ja ich znam dosko­
nale! To przemili ludzie. Poznałam ich zeszłej z :my 
w Zakopanem. Tacy serdeczni, sympatyczni! A żebyście 
wiedzieli jacy w sobie zakochani? Powiadam wam — 
wzór małżeństwa! 

Widzi pani — zwrócił się hrabia do wesołej 
wdówki, bo oboje właśnie wrócili przed kolacją. — Za­
wsze mówiłem, że grafologia, to... — tu machnął ręk4, 
dając tym do zrozumienia, że nie uważa grafologii z ł 
wiedzę szczytną. 

Wesela wdówka gorąco stanęła w obronie tej wiedzy. 
— Przecież to co powiedziała panna Pela nie prze­

czy temu wcale, co rano z listu wyczytałam. Człowiek 
0 wybujałej fantazji może być zmienny jak kameleon. 
Może być w miłości niestałym, więc może mieć okresy 
kiedy będzie zakochany we własnej żonie... 

Ciekawy ten wywód przerwał gong. Trzeba było iść 
na kolację. 

Pela była tak rada ze spotkania towarzysza lat dzie­
cinnych, że przy stole wybrała sobie miejsce przy Tow i ­
nowskim i zapowiedziała, że dynamitem jej stąd nie 
wysadzą. Efekt tego sąsiedztwa był nadzwyczajny. Mło­
dy człowiek ożywił się, rozmawiał dużo z Pelą, zaczął 
nawet dowcipkować i śmiać się. Jolinka zauważyła, że 
ma bardzo miły uśmiech, że jest inteligentny, dowcipny 
1 ma duży zmysł obserwacyjny. Odkryła w nim nowego 
człowieka. 

Pela poświęciła mu cały wieczór. Wyłącznie jemu. 
Po kolacji nastawiła gramofon i poty mu tłumaczyła, że 
przecież on doskonale umie tańczyć, aż wreszcie dwa ra­
zy przemierzy! w tańcu salę nie zmyliwszy taktu i nie 
przydepnąwszy swej partnerce pantofla. 

— Dokonujesz cudów moja Pelu — winszował jej 
hrabia, nakręcając gramofon. — Ten Towinowski był 
dotychczas takim mrukiem, że słowa od niego nie można 
było wydusić, a tyś go rozkrochroaliła. No, no... — dzi­
wił się. 

(d. e. n.l 
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LKlLfi^lilłllL!Amator s k ó r z a n e j w a l i z k i . 
Panindyjski muzułmański kongres wy 

chowania, który się odbył w Aligarb po­
wziął, zgodnie z wnioskiem prof. Abdula 
Sattera Kheiry, następującą uchwałę; 
„Wobec tego, iż Rząd Polski z uwagi na 
potrzeby religijno - wychowawcze miej­
scowych muzułmanów zapewnił bezpłatny 
plac pod budowę meczetu w Warszawie 
i obiecał swą pomoc finansową przy jego 
budowie, kongres wyraża serdeczne uc;.u 
cia wdzięczności Rządowi R. P. za jego 
wspaniałomyślny gest dobrej wołt i ży­
czliwości w stosunku do muzułmanów". 

* * * 
Zasłużone dla polskiego przemysłu i 

rzemiosła Muzeum Techniki i Przemysłu 
znowu rozszerza zakres swojej działalno 
ści. Obecnie organizują się w Muzeum no­
we działy: tele - radiotechniki, foto i k i ­
nematografii oraz instrumentów muzycz­
nych. Po ich uruchomieniu, co nastąpi sto 
pniowo w ciągu kilku tygodni, Muzeum 
będzie posiadało już 26 działów. Ponadto 
w końcu bieżącego roku otwarty zostanie 
autonomiczny dział: „Wzorcownia osłon 
ochronnygh i poradnia bezpieczeństwa r/ra 
cy". Szereg maszyn w ruchu, opatrzonych 
w nowoczesne osłony ochronne, będzie 
wymowną propagandą bezpieczeństwa pra 
cy w zakładach przemysłowych i waiszta-
tach rzemieślniczych. 

* * * 
W ciągu ubiegłego miesiąca przjbyło 

stolicy 5050 mieszkańców. Z liczby tej 
3530 osób stanowią przybysze z prowin­
cji, osiedlający się na stałe w Warsza­
wie — 1520 osób, to przyrost naturalny. 
Ludność Warszawy (bez wojska) wyno­
si obecnie 1 269 926 osób. 

* * * 
Mieszkańcy osiedli podmiejskich, po­

łożonych na lini i Warszawa—Wilanów—-
Konstancin wyłoni l i specjalną komisję, 
którą złoży prezesowi Rady Mmist iów, 
gen. SJawoj - Składkowskiemu mrntoiial 
uzasadniający konieczność utrzymania do­
jazdowej kolejki wilanowskiej na dotych­
czasowym odcinku Belweder — Wila­
n ó w — Konstancin. Kolejka ta obsługuje 
przeszło 16 000 mieszkańców, z których 
duża część udaje się codziennie do War­
szawy. W razie skasowania kolejki w gra 
nicach Warszawy, ludzie ci byliby narażę* 
ni na wielkie niedogodności i utratę za 
robków. 

Historia na przystanku. 
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Tyle razy w imieniu interesantów de­
nerwowałem urzędników, że dla urozmai­
cenia dziś popyskujemy sobie trochę wła­
śnie na interesantów. Będzie to druga 
strona medalu, oparta na autentycznych 
obserwacjach w jednym z urzędów. 

Pewnego dnia przyszła jakaś starsza 
interesantka, wyznania handlowego, z wy 
mową, co do której język polski miałby 
duże zastrzeżenia. Zapukała do pokoju re­
ferenta i komunikuje mu cel swej wizyty: 

— Wstawiłam sze. 
??? 

— Wstawiłam sze — powtarza ma­
dame. 

— A po diabła się pani wstawiała?! — 
pyta uprzejmie urzędnik. 

— Nu , dostałam wezwanie, to wsta­
wiłam sze... 

Okazuje się, źe petentka „stawiła się" 
na wezwanie, a nie „wstawiła się". 

Innym razem przyszła ta sama kobie­
cina, która stanowi zresztą nieustanne źró 
dło humoru dla owego urzędu i zgłasza się 
do jakiegoś urzędnika: 

— Proszę pana, niech mnie pan roz­
łoży na raty... 

— Co takiego?! 
— Nu , niech' mnie pan rozłoży na 

ratyl 
— Aha, chodzi o grzywnę i chce pa­

ni spłacić ją ratami? 
— N u tak, mówię przecież, niech 

mnie pan rozłoży na raty, ja nie mogę od 
razu tyle zapłacić. 

— I ja nie mogę. Niech pani idzie do 
referenta, może on pani rozłoży. 

Poszła do referenta. 
— Panie referent, niech mnie pan roz­

łoży na raty... 
— Ja nie mogę. Może kierownik bę­

dzie mógł, niech pani idzie do niego. 
Poszła. Kierownik jednak również sam 

nie mógł 1 odesłał ją do naczelnika. Na­
czelnik autorytatywnie odmówił, że nie ma 
podstaw i nie może. 

Petentka zdenerwowała się i wraca z 
pyskiem do pierwszego urzędnika. 

— No i co to Jest, co? Tutaj nikt nie 
może! Pan referent nie może, pan nie mo­
że, pan kierownik nie może, pan naczel­

nik nie może, to kto tu może, kto? 
Interesanci urzędów są bardzo mili, 

tylko często sami nie wiedzą, o co im wła­
ściwie chodzi. Zjawia się taki gość w urzę 
dzie i chce wnieść odwołanie od wymie­
rzonej mu grzywny. 

— Panie naczelniku, ja właśnie... 
chciałem... tego... 

— Czego? 
właśnie 

je-

— No... tego... odwołanie 
ukarano mnie 50 złotymi a ja... 

— A pan co? 
— A ja właśnie nic. Nie winien 

stem, panie naczelniku, nie winien. 
— Miał pan sklep otwarty jeszcze o 

ósmej wieczorem? 
— Niby miałem, ale bo to akuratnie 

sprzątali więc... 
— A trzy poprzednie razy również 

sprzątali? I wszystkich klientów, co byli 
w sklepie, to pan ich do sprzątania wy­
najął? 

—- No nie, ale... 
— Sprzedawał pan im towar? 
— Niby tak. 
— Więc? 
— Ale niewinny jestem... 
I gadaj tu z takim. 

UCIECZKA 
Konstanty Lajski, bez stałego miejsca 

zamieszkania, żyje sobie jak ten ptaszek 
Boży. To znaczy: je i pije, ale nie sieje 
Tu skradnie, tam oszuka, ówdzie poły* 
czy — i jakoś pcha życie. Lajski space­
rował pozornie bez celu ulicą Nowomiej 
ską. w pewnym momencie spostrzegł przy 
zbiegu ulicy Północnej jakiegoś dostatnio 
ubranego pasażera, jak się następnie oka 
zało, Wiesława Wernera, który postawił 
na chodniku walizę 2 solidnej skóry i cze­
kał na tramwaj. 

Ponieważ gość ze Wzbudzającą zaufa 
nie walizą zaczytany był w gamecie, Kó 
cio sądził, i e nic łatwiejszego, jak cichut­
ko ściągnąć walizę i zwiać. Już ją ścią­
gnął, już zrobił jeden krok, gdy złapano 
go za kołnierz i. 

Sąd Grodzki skazał Konstantego Łap­
skiego na sześć miesięcy więzierua. 

Jerzy Krzecki. 

C Z Y N I E S Z K O D A M I L I O N Ó W ? 
N i E U D A i n r E H $ P E R y n c « T . m a m 

Zimno mu było 

Ucieczka z cudzą Kurtką 
ŁÓDŹ, 2. 11. — Chaskiel Rudnik nie 

mogąc znaleźć pracy jako fryzjer, zgodził 
się do L'ajba Burskiego, jako robotnik do 
przewożenia owoców. 

Pracował sumiennie kilka dni, t. }. do 
czasu kiedy zobaczył, że szef jego ma po 
rządną ciepłą kurtkę skórzaną, która mu 
się od razu wydała cennym nabytkiem-
Obliczył, że więcej jest ona warta niżby 
wyniosły jego kilkutygodniowe zarobki u 
Burskiego i prędko powziął plan zdobycia 
jej. Poprosił szefa, aby pożyczył mu okry 
cia, bo zimno mu jest w nocy, gdy piłnu 
je owoców i ten dał mu chętnie kurtkę, 
nie przypuszczając, że widzi ją po raz o-

statni. Na drugi dzień Chaskiel Rudnik 
nie stawił się do pracy i wraż 2 kurtką" 
przepadł. 

Pokrzywdzony zameldował W policji 
Winowajcę znaleziono i postawiono przed 
Sąd. 

Wypierał się gwałtownie winy, twier­
dząc, że złodzieje mu kurtkę z wozu ukra 
dli, ale przewód sądowy winę jego wyka 
zał, wobec czego został skazany na 1 mie 
siąc aresztu z zawieszeniem na'2 lata, pod 
warunkiem, że do 15-go listopada zwró­
ci pokrzywdzonemu należność za skradzio 
ne okrycie. 

Nakarm głodne dzieci 
składając ofiary na Miejski Komitet Pomocy 
Dzieciom i Młodzieży — K. K. O. m. t o d i i 
konto 490. 

Z Kołomyi donoszą; 
W Piadykach, wsi położonej 4 km za 

Kołomyją, znajduje się tzw. Doświadczal­
ny Zakład Uprawy Tutoniu, jedyny te^o 
rodzaju w Polsce. Tytuł ten jest obecnie 
anachronizmem, gdyż od końca 193i r. 
wszelkie doświadczenia w zupełności u-
stały. 

W roku 1927 Polski Monopol lytoir.o 
wy zakupił w Piadykach u pewnego wła­
ściciela dóbr 42 ha gruntu. Wybudowano 
szereg pięknych budynków gospodarskich, 
domów mieszkalnych dla personelu, kan­
celarii itd., wybudowano dojazd do drofci 
głównej, całość okolono murem, w czte­
rech rogach ustawiono strażnice, wysta­
wiono napisy: „Wstęp obcym bezwarun­
kowo wzbronionyl" i uroczyście otwarto 
doświadczalny zakład. Zaznaczyć należy, 
że grunt zakupiony został po dokładnych 
studiach najlepszych w Polsce fachowców 
w dziedzinie uprawy tytoniu, jako nada­
jący się specjalnie do tego celu. Do zakła 
du sprowadzono kilkunastu Inżynieiów, 
młodych ludzi, z których każdy miał do dy 
spozycji około 20 robotników czy robot­
nic i inżynierowie ci poczęli robić dośwtad 
czenii... 

Koszta tych eksperymentów wrafc t 
pensjami personelu grubo przekraczały 
-sto tysięcy złotych rocznie, ale zdawało 
się, że to jest inwestycja słuszna I wska­
zana. Cóż, kiedy eksperymenty nie dawały 
większych rezultatów, ż wyjątkiem Jedne-
go, na który wszyscy się zgadzali bez 
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RADIO -KĄCłt f . 
WTOREK, 2 LISTOPADA. 

Warszawa 1 (Raszyn) 
I inne Rozgłośnie polskie. 

,11)0 Wiadomości gospodarcze 
15.45 Zagadki muzyczne — audycja d l * dzieci siar-

aaych — i e L w o m 
16.05 Przegląd akmalnośel finansowo • gospodarz 

cł łch 
16,15 Koncert kameralny w- wykonania kwartetu 

Polskiego Radia 
16.50 Pogadanka aktualna 
17,00 ,Pe łn ia nad Krymem" — repor ta l 
17.1.". Kon . ort w wykonaniu podwójnego kwartetu 

wokalnego „Pro -Arie" oraz zespołu instrumen­
talnego — * Wi lna 

17.50 Niedźwiedź — pogadanka 
18j00 Wiadomolc i aportowe 
18,10 Skrzynka techniczna 
,8.25 Rezerwa 

18.30 Program na jzitre* 
18.35 Audyr ja dla w . l ^ M M M I H P H g l 
19.00 .T rany " — Jana Kochanowskiego (z ilustra­

cja muzyczna.) — a Wi lna 
19.40 'Audycja konkursowa. Przed mikrofonem wy 

stapia: Jjiliusz "Sad en . BandrowskTT r̂JóTnr! 
T?akułz7ń«kl7*dTTFa^eTitz Żeleński • Boy 

20,05 Koncert małej orkiestry Polskiego Radia 
20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 Pogadanka aktualna 
21.00 Recital skrzypcowy Eugenii Umińskie) 
21.30 Recital organowy — z Katowic 
22.00 Koncert muzyki religijnej w wykonaniu chó­

ru mieszanego im. Stanisława Moniuszki — t 
Poznania 

22.50 Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego, 
Przegląd prasy i Komunikat meteorologiczny 

23.00-24.00 Programy lokalne 

ł.ÓDŹ, jak ttaszyn, broz; 

14.00 Muzyka symfoniczna z płyt 
15.00 Poradnik sportowy lokalny 
15.05 O wszystkim po troszku 
15.10 Śpiewa Jerzy Czaplicki — płyty 
15.27 Łódzkie wiadomości giełdowe 
18.10 Wiadomości sportowe lokalne 
18.15 Aktualności 
18.25 „W listopadowy rytm" — P°e«Jo • montaż 
18.55 Odczytanie programu 
23.00—23.30 Muzyka z pły* 

względnie: że na zakupionych gruntat l 
udaje się dobrze wszystko inne, tylko n i f t i 
ty toń! Nie trzeba tego zdania brać jednak* 
całkiem dosłownie, gdyż wszystko inne 
też udawało się dość kiepsko, bo twardy, 
marglowany grunt, był najgorszym, jaki 
do tego celu wybrano. I choć w Kołomyi 
gleba nie jest szczególnie pod uprawę ty­
toniu odpowiednia, to w innych okolicach 
powiatu można było znaleźć lepszą niż 
Piadykach. 

Wobec tego, że dalsze eksperymento* 
wanie wkońcu za drogo kosztowało, zde­
cydowano się kosztowną instytucję zl ikwi­
dować, ale że to nie bardzo widocznie wf, 
padało, więc przeniesiono „ t y l ko" labora* 
toria wraz z inżynierami do Jagielnicy, a 
w Piadykach, w zakładzie doświadczal­
nym pozostawiono tylko dwu urzędników! 
Do tej chwili eksperyment kosztował gru* 
bo ponad 2 miliony złotych (ziemia i bu­
dynki same kosztowały około 1.250.000. 
złotych). 

Obecnie na 42 hektarach uprtwia sfj 
8 do 10 hektarów tytoniu, co daje 8—1Q 
tysięcy złotych dochodu rocznego; poza 
tym uprawia się pszenicę i inne iboże. 

ŚRODA, 8 LISTOPADA. 
Warszawa I (Raszyn) 

1 Inne Rozgłośnie Polskie. 
6.15 Pieśń poranna 
6.10 Ćlmnattyka 

6.40 Muzyka k płyt 
7.00 Dzlehntk poraniły 
7.1S Mazyka a płyt 
8.00 Audycja dla szkól 
li I.) 111 . Prierwa 

11.15 Audycja dla szkól 
11.40 Muzyka a płyt 
11.57 Sygnał catiu i hejnał a Krakowa 
12.03 Audyrja południowa: 1 . Czwórka Radiowa I 

Kdward Jasiński w swoim repertuarze, 2. Dzień* 
bik południowy, 3. „Serdeczna złośliwość" — 
audycja literacka 

13.00—15.30 Przerwa (programy lokalne) 
16.30 Wiadomolci gospodarcze 
15.45 „Listopad'1 sa> pogadanka dla dzieci starszycH 
16.00 Skrzynka językowa 
16.15 Orkiestra rozrywkowa — z Lodzi 
16.50 Pogadanka aktualna' 
17.00 Polskie formacje wojskowe na Wschodzie H 

t. 1917 — odczyt 
17,15 Arie 1 pleśni w wykonaniu Marli Tramprzyńi-

sklej — kontralt (z Poznania) 
17.50 Rzeczy znalezione — pogadanka a Krakowa 
18,00 Wiadomości sportowa 
18.10 Muzyka z płyt 
18.30 Program na jutro 
18.S5 Audycja dla wsi 
19.80 Kołysanki regionalne — zc Lwowa 

Cay prawda jest wagUiliiaif. — «d«»yt ruj 
Lwowa ' „ 

19.50 Pogadanka aktualna 
20.00 Popularni pieśniarze w promjttejlich solo/ 

wych I teipołowych — płyty 
20.45 Dziennik wl««o"iy 
20.55 Pogadanka aktualna 
21.00 Koncert chopinuwski 
n^rTirEno^nTwy""puTHnej — kwadrans poezji 
21.55—22.00 Przerwa 
22.00 Ludwik tan Beethoren: I X symfonia i mol l 

(transmisja i Qpeen's Hall w Londynie) 
23.15 Ostatnie wiadomości dziennika wieeaornegOi 

przegląd p r a , y 1 komunikat meteorologiczny 
23.00—24.00 Programy lokalno 

Łódź, jak Raszyn, oraz: 
14 00 Melodie z polskich filmów dźwiękowych "— 

r»r«y 
15.00 „Ludzie 

ment V I I I ) 
i5 . in Walec - płyty 
15.27 Łódzkie wiadomości giełdowa 
III.I() Wiadomości sportowe lokalne 
18.15 I^ekkie utwory skrzypcowe — płyz> 
18.40 Pogadanka Łódzkiej Rodziny Radiowej 
18.55 Odczytanie programu 
20.00 Koncert solistów 
20.30 Żyrie miasta Łodzi: „Zapomniany uczonf 

(felieton) 

Bezdomni" — Żeromskiego (frag4 

M. Oi LECOMTE. 

O D W E T . 
Po skromnym obiedzie przyniesionym 

prztż dozOrczynię, Leopold Lanbet prze­
szedł do swego gabinetu przepełnionego 
książkami. 

Z zapałem zabrał się do opracowywa­
nia notatek gromadzonych podczas trzyty­
godniowej wycieczki naukowej. Był głó­
wnym-historykiem i z tym większym odda 
niem mógł cały czas poświęcać umiłowa­
nym studiom, źe majątek osobisty pozwa­
lał mu nie myśleć o zarobkowaniu. 

Caiłe popełudnie przesiedział za biur­
kiem i dopiero o ósmej, zeszedł do pobli­
skiej restauracji na kolację, po czym zas'.a 
nowił siię przez chwilę: 

— Czy wracać do roboty? Czy poje­
chać do Pa-ssy? 

Uczucie przyjaźni wzięło górę i wsiadł 
do autobusu. 

W pół godziny później pociągnąwszy 
za dzwonek do opuszczonego parterowego 
domku, usłyszał z za drzwi miły głos kobe 
cy: 

* - Kto dzwoni? 
— To ja, Leopold. 
— Ach, jakże się cieszę! 
KhiCz obrócił się w zamku, i l.arbet 

wszedł do słabo oświetlonego pustego 
przedpokoju. 

Niezbyt już młoda ale ładna jeszcze ko 
bieta, ubrana w płócienny szary fartuch, 
wyciągnął* do niego rękę. 

ł-^ Rjzeprąsząrn, że wytrzymałam pa­

na pod drzwiami — zawołała — lecz, gdy 
jestem sama, boję się otwierać od razu. 

— Bernarda nie ma? 
— Nie, zaprosił go pewien mecenas 

sztukł, który mu pośredniczy w sprzedaży 
obrazów. Ale niech pan wejdzie. 

— Cży nie przeszkadzam? 
— Cóż znowu! Dotrzyma mi pan towa 

rzystwa, póki Bernard nie wróci. 
Pracownia mieściła się w obszernym 

ale prawie nieumeblowanym pokoju. Ścia­
ny były zawieszone płótnami tego samego 
oryginalnego, śmiałego pędzla. 

— Proszę nie zdejmować pailta — rze­
kła Regina — Niezbyt u nas ciepło, parni 
mo, iż w piecu napaliłam. Mamy tu w i l ­
goć... 

Siadła na tapczanie. Gość usadowił się 
w trzcinowym fotelu. Podsunął jej papie­
rośnicę. 

—- Może kieliszek koniaku? — zapyta­
ła. 

— Nie, dziękuję. No, co u was sły­
chać? Jak zdrowie? 

— Moje dobrze, ale z Bernardem jest 
nieszczególnie... Serce mu dokucza... Mie­
wa kłucia, duszności... Niepokoję się za­
wsze, gdy przyjmie jakieś zaproszenie. Pi ­
je wtedy, dużo mówi, a nie powinien się 
podniecać. 

— Czemu mu pani nie towarzyszy? 
Mogłaby pani dyskretnie mieć na niego 
oko... 

—' Tak się już życie ułożyło, że nigdy 
z mm nie wychodzę. Dawrriej nie miałam 
sukni, a dzisiaj.... jestem za stara! Aie nic 
nudzę się nigdy, zawsze mam coś do jrobo-

ly: sprzątam, szyję, czytam... Bernard n'e 
zniósłby w domu obcej osoby. Potrzebna 
mu jestem na każdym kroku. Jest, jak 
dziecko. 

Dziecko nieco despotyczne! 
— Cóż rob ć! Taki kat jest! Dobrze go 

poznałam przez dwadzieścia dwa lata na­
szego pożycia! Ma zbyt wybujałą indywi­
dualność, aby ktoś inny przy nim mógł 
przejawiać własną wolę. 

— Pamiętam. W szkołach już przewo­
dził nam wszystkim. Mam głęboki podzi'.v 
dla jego talentu i serłeczne przyjacielskie 
przywiązanie. 

•— Nieraz złożył pan tego dowody.. 
— Pani Regino, nie ma o czym mówić. 

Zresztą, czyniłem to w tej samej mierze 
dla niego, co i dSa pani. Budziła pan.i za-
wszie mój zachwyt. Patrzyłem ze wzrusze­
niem na bezgraniczną pani ofiarność. Po­
trafiła pani się poświęcić bez reszty, i ni­
gdy nie słyszałem słowa skargi! 

— Były ciężkie chwile, nie przeczę, ale 
teraz, gdy należą one już do przeszłości, 
miło jest wspominać jak za odjęte sobie 
od ust pieniądze mogłam kupować farby. 
Dzisiaj obrazy Bernarda zaczynają podno­
sić się w cenie. 

— Nie widać tego po pani. Zawsze w 
cieniu, zawsze na uboczu... Nie chcę bynaj 
mniej Bernarda krytykować, geniusz ma 
swoje prawa, pani to aż nadto dobrze zro­
zumiała... 

— Zrozumiałam przede wszystkim, że 
obowiązkiem moim było dbać o człowie­
ka, którego zaślubiłam. Dało mi to wiele 
zadowpjlenja,. Dosyć jednak rozmowy na 

mój temat, proszę" ml powiedzieć teraz coś 
o sobie. Jak sfę powiodła wycieczka? Pfa 
ce pański* interesują mnie żywo. Sądzę, 
że gdybym otrzymała wykształcenie, była­
bym takie chętnie poszła drogą naukową. 

Rozmowa przeciągnęła śię długo. O 
północy dopiero zjawił się Bernard. Policz 
ki mu płonęły, siwe włosy nastroszyły się 
n a d czołem. Był w złym humorze. Przywi­
tał się dość serdecznie z przy^ci-elem, ale 
szorstko. Ofuknął żonę, która odmówiła mu 
koniaku. 

— Złapała mnie duszność po drodze, 
mafy kieliszek świetnie by mi zrobił... — 
nalegał z gniewem. 

Regina pozostała głucha i koniaku nie 
dała. 

Lccpofd wyszedłszy aa ulicę, przywo­
łał taksówkę. 

— Niezwykła kobieta, — powtarzał — 
Cienia egoizmu w niej nie ma. Ach, gdyby 
była wolna, byłaby ideałem towarzyszki 
życia dla całowieka takiego jak ja, na 
przykład. 

Myśl ta po raz pierwszy skrystalizowa 
ła się u niego. Nigdy dotąd w ogóle nie 
myślał o małżeństwie, ale z laką Osobą jak 
Regina mógłby się nie obawiać zakłócenia 
spokoju, którego potrzebował do egzyste.i 
cji. Utrzymywałaby mu dom we wzorowym 
ładzie, dbała o jego przyzwyczajenia, sza­
nowała jego pracę. 

Ach, gdyby tylko była wolna!.. 

Regina została wolna w miesiąc patera, 
Gwałtowny atak serca przyprawił Bernar- i 
djj*_fi śmterć, 

Leopold otoczył wdowę troskliwą o-
pieką, dotrzymywał towarzystwa w bole­
snym jej osamotnieniu i służył radą w zała 
twianiu dość zawiłych finansowych spraw. 
Zgon malarza sprawił, iż obrazów jego po 
szukiwano, płacąc za nie dość wygórowa­
ne ceny. Żona została więc zabezpieczona 
materialnie. 

Gdy skończyła się żałoba, historyk za­
pytał, czy zgodziłaby się z nim połączyć 
dozgonnym węzłem. Przyjęła jego oświad­
czyny z właściwą sobie prostotą. Leopold 
nie posiadał się z radości. 

Pierwszy alarm wywołał u niego wk.rot 
ce po ślubie zakup uierliczonych nowych 
sukien i kaotluszy. 

Zatrwożył się też poważnie widząc, że 
Regina znika na całe popołudnia. Wracała 
obładowana paczkami i paczuszkami i roz 
promicniona opowiadała o przyjaciółkach t 
którymi się stykała w kawiarniach. 

— Zajęły się moją edukacją — śmia­
ła się wesoło. 

Młodniała ż każdym dniem. Pewnego 
razu, wymalowana jak ściana, uskarżała 
się rzewnie w czasie obiadu, źe trudno jej 
idzie z nauką tańca. 

Leopold patrzył w osłupieniu na głębo 
go wydekoltowaną, krótką do kolan czer­
woną suknię. 

Ale, że był to człowiek dobry, zrozu­
miał, ile w tej spóźnionej, jorączkowej po 
goni za zabawą mieści się lat nudy i boha­
tersko tłumionych chęci. Westchnął więc , 
tylko raz. druei i aoeodził się z losem. 

T ł . Kw. 

M. 

ta 

http://wk.ro


Nowy ośrodek sportu pływackiego 
Cuda „Domu Żeglarza" 
t f fPANIAŁIT B a $ E N Z C I E P Ł Ą W O D Ą M O R S K Ą * 

i! i wg lira ii3 pierwszym i 
pomimo gwałtownego wzrostu motoryzacji 

Duże zainteresowanie wśród spoleczeń 
ł s t w a gdyńskiego wzbudzają roboty budo-
§ Wlane prowadzone na molo reprezentacyj-

r i ł y m . Na molo tym, na którego osi powsta­
je wielka arteria spacerowa, szerokości 50 
mtr. — Aleja Zjednoczenia — znaleźć się 
mają: Pomnik Zjednoczenia Ziem Polskich, 
przystanie żeglugi, pawilon turystyczny 
dla propagandy turystycznej Polski, stacja 
morska Urzędu Rybackiego z akwarium 
i muzeum ichtiologicznym, i wreszcie naj­
większy z tych budynków „Dom Żeglarza" 
oraz trzy ośrodki żeglarskie, których zapro 
jektowanie było tematem architektonicznej 
części konkursu, rozstrzygniętego w lutym 
roku bież. 

Sprawę budowy „Domu Żeglarza" ujął 
w swe ręce min. Kasprzycki, dając jej moż­
ność realizacji i interesując się każdym naj 
drobniejszym nawet szczegółem projektu. 
Opracowanie projektu ppwierzone zostało 
zdobywcom pierwszej nagrody konkurso­
wej inż. arch. B. Damęckiemu i T. Siecz­
kowskiemu. „Dom Żeglarza" służyć ma pro 
pagandzie sportu żeglarstwa morskiego 
wśród szerokiej publiczności i stanowić 
ma bazę dla członków yachtklubów, a przy 
tym będzie ważną inwestycją sportową dla 
miasta, o dużej sile atrakcyjnej, w postaci 
wielkiej pływalni krytej z podgrzewaną wo 
dą morską. 

W gmachu tym znajdą pomieszczenie 
Yachtklub Polski i Oficerski, które posia­
dać tam będą swoje lokale, szatnie sporto­
we z natryskami, sale klubowe oraz han­
gary na jachty i łodzie. Dla szerszej publi­
czności przeznaczone będą: kawiarnia i res 
tauracja. z otwartymi tarasami, skąd bę­
dzie można obserwować basen żaglowy 
i zatokę, teren ewentualnych regat lub wy­
ścigów motorowych oraz codzienne życie 
ośrodka żaglowego, co będzie miało wiel­
kie znaczenie propagandowe dla tego pięk 
nego i ważnego sportu. 

Z tą częścią ogólną łączy się położony 
ta 1-ym i drugim piętrze budynku hotel, 

który w pierwszym rzędzie ma obsłużyć 
uprawiających sporty żeglarskie. Hotel po­
siadać będzie 40 pokoi (10 łazienek), 4 
apartamenty dwupokojowe i jeden aparta­
ment reprezentacyjny. Wszystkie pokoje z 
widokiem na morze, zwrócone na południe 
lub na wschód, z szerokimi balkonami i ta­
rasami z wieżyczką obserwacyjną na naj­
wyższej kondygnacji, licznymi pomieszcze­
niami ogólnymi i służbowymi, posiadać bę 
dą również garaże na 6 aut dla przyjezd­
nych. 

Powstanie hotelu o takim zakroju i w 
tak reprezentacyjnym miejscu wypełni do­
tkliwą lukę, jaką obecnie stanowi dla mia­
sta i portu brak możliwości przyjęcia i da­
nia kulturalnych warunków hotelowych 
dla licznych przybyszów zagranicznych, 
przybywających do Gdyni bądź w celach 
turystycznych, bądź z oficjalnymi wizyta­
mi. 

Kryta pływalnia o wymiarach 12x25 m. 
(6 torów pływackich) z trybunami na 250 
osób, pomyślana jest w ten sposób, że jej 
południowa szklana ściana otwierać się bę­
dzie na tarasy, leżące przy samym falochrp 
nie zewnętrznym, basenu żaglowego. Wo­
da w pływalni będzie morska i ogrzana do 
temperatury plus 23 st. C. Pozwoli to na 
korzystanie z kąpieli i traningu pływackie­
go we wczesnych miesiącach wiosennych 
oraz w jesieni, gdy temperatura powietrza 
jest jeszcze dostatecznie wysoka ,a tempe­
ratura morza odstręcza od kąpieli. Wpłynie 
to niezawodnie na przedłużenie sezonu ką­
pielowego w Gdyni, a przez umożliwienie 
racjonalnego treningu również w miesią­
cach zimowych stworzy ośrodek sportu pły 
wackiego dla Gdyni i jej okolic. 

Obok „Domu Żeglarza" bliżej końca mo 
dynki Wojskowego Ośrodka Szkolnego 
Jachtingu Morskiego, jachtklubów zrzeszo­
nych przy L. M. i K. oraz ośrodek żeglar­
ski dla młodzieży harcerskiej i szkolnej. 
Wszystkie te budynki posiadać będą hanga 

| r y dla zimowania jachtów, a w lecie stano 

Konserwowane pitki tenisowe 
przyniosły fabrykantowi wielki majątek. 

Piłka t e n i s o w a staje się po pewnym 
czasie niezdatna do użytku wskutek proce­
su twardnienia gumy co w języku fachow­
ców określa się mianem „starzenia sfę". 

Pewien fabrykant angielski, który stra­
cił znaczny majątek z powodu właśnie ,,sta 
rżenia" się gumy, postanowił piłki zakon­
serwować. W tym celu poddał masę, z któ 
rej wyrabiane są pi łk i , steralizacji, a na­
stępnie gotowe już piłki „zakonserwował" 

w szczelnie zalutowanych btaszankaćh. W 
warunkach normalnych pi łki , po 2 względ 
nie 3 latach, były niezdatne do użytku. Pi ł 
ki „konserwowane" trzymają się 5 lat 
i dłużej. Pierwszy transport takich ,,konser 
wowanych" piłek otrzymali tenisiści w Af­
ryce Południowej i nadziwić się nie mogli 
wspaniałej ich elastyczności. Pomysł „kon­
serwowania" piłek przyniósł fabrykantowi 
krociowe zyski. 

wiące sypialnie i sale wykładowe dla kur­
sów żeglarskich. Prace przy budowie Do­
mu Żeglarza, którego kubatura wynosi 
około 36,000 m. sześć, rozpoczęto już w 
ubiegłym tygodniu wbiciem żelazobetono-
wych pali, do głębokości dawnego dnia 
morskiego t. j . około 10 m. poniżej poziomu 
terenu obecnego molo. 

Obok „Domu Żeglarza" bliżej kńca mo­
lo wyrastają już mury parteru stacji mor­
skiej, zaprojektowanej przez inż. arch. Le­
onarda Tomaszewskiego i J. Żakowskiego, 
w swym wyglądzie zewnętrznym zhar­
monizowanej z „Domem Żeglarza", a dalej 
już na samym zakończeniu molo, prowadzo 
ne są prace przygotowawcze pod budowę 
pomnika Zjednoczenia Ziem Polskich, wiel 
kiego granitowego obelisku wysokości ok. 
60 m., projektu inż. arch. Wacława Toma­
szewskiego. Wszystkie te budowle zhar­
monizowane ze sobą, oblicowane krajowym 
piaskowcem i granitem stworzą poważny 
zespół architektoniczny, który w połącze­
niu z jedynymi warunkami, które daje bez-
ps*rednia bliskość morza i piękny widok 
na brzegi zatoki i dalsze lesiste wzgórza, 
będzie wielką ozdobą Gdyni i przyczyni 
się niemało do podniesienia jej wyglądu. 

Pomniki katastrof samochodowych 
szosach. na 

W sferach automobilowych Warszawy 
powstał projekt, aby samochodów rozbi­
tych w wypadkach na drodze nie zabierać 
na szmelcr lecz na wzór zwyczajów przy­
jętych w Stanach Zjednoczonych — pozo­
stawić w punktach specjalnie niebezpiecz­
nych (przed przejazdami kolejowymi, na 
niebezpiecznych skrzyżowaniach, przed nie 

bezpiecznymi wirażami i t.p,). 
Inicjatywę w tej sprawie powezmą za­

pewne Towarzystwa Ubezpieczeniowe. 
Na pierwszy tego rodzaju sygnał ostrze 

żenią zostanie zapewne użyty samochód 
rozbity w wypadku p. Urbana Siemiątkow­
skiego. 

„SPORT SZKOLN7" 
Tygodnik ilustrowany „Sport szkolny" 

redagowany dla młodzieży szkolnej szkół 
średnich jak również wyższych klas szkół 
powszechnych, przynosi w dorobku swych 
ośmiu numerów szereg artykułów o treści 
ideowej, starającej się pogłębić stosunek 
młodzieży do sportu oraz wykazać jego 
walory wychowawcze. Godnym podkreślę 
nia jest fakt, źe artykuły w przeważnej czę 
ści pisane są przez młodzież gimnazjalną 

Dział sprawozdawczy przynosi artyku 
ły sprawozdawcze z meczów międzypań­
stwowych, pisane przez uczniów - facho­
wców w danej dziedzinie sportu. Należy 
także wyróżnić sprawozdania z meczów 
szkolnych, tak ważnych jako pierwsze pró 
by sportowe tej młodzieży, która za lat 
parę ma reprezentować Polskę i bronić 
jej barw. tabele wyników dziesięciu naj­
lepszych uczniów --sportowców w danej 
dziedzinie, podawane co dwa tygodnie— 
cieszą się niezwykłą popularnością wśród 
młodzieży, która stara się porównać swoje 
skromne wysiłki z wynikami „e l i ty " szkol 
nej. 

Całość sprawia wrażenie b. miłe i trze 
ba dodać, źe pismo jest ozdobione liczny 
mi ilustracjami aktualnymi. 

Słowem „Sport Szkolny" — to Vade 
mecum każdego ucznia - sportowca. 

PRZYGOTOWANIA DO SEZONU 
JACHTINGU LODOWEGO, NA ZATOCE 

PUCKIEJ. 
Sfery sportowe miasta Pucka czynią 

zabiegi by w okresie zi mowym na zatoce 
Puckiej zapoczątkować jachting lodowy 
na ślizgowcach, jachtach Jodowych, zwa­
nych boyerami oraz propagować łyżwiar­
stwo z żaglem. Zatoka Pucka zamarza 
zwykle w styczniu i lód przy sprzyjają­
cych warunkach trzyma się prawie do pier 
wszych dni marca każdego roku. 

l a freść ogłoszeń 
icdaHcfa nie odpowiada 

Dr med. 

MICHAŁ MARZYNSKI 
Specjalistachorób nerwowych 

ŻWIRKI l c . tel. 115-66. 
przyjmuje od 5—7. 
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Leczenie promieniami Roentgena. 
I ołudniowa 2S, tel. 201-93 

i w y j m u j e od 8—11 rano i od 5—8 w i e c t 
w n iedzie le • św ię ta od 9—12 w pol . 

H. L 
p o w r 

Dr med. 

U B 
ó 

I c Z 
c i k 

Ul. 

I\ • 

phof s kó rnych weoeryczu ych i seksnalaych 

Piłsudskiego 69 utta 
(rós* N a r u t o w i c z a ) 

P r z y j m u j ą od godz. 8—10. 12—2 1 5—8 w. 
W mecUielo i świata od 9 do l l rauo . 

Dr med. 

M. R U N D S Z T A J N 
p o w r ó c i ! 

k̂aszena i choroby kobiece 
^MORSKA 7. Tel. 127-84 
Przyjmuje od g 3 10 r. i od 4 - 8 w. 

Poradnia Wenerolog czna 
P i o t r k o w s k a 45, tel. 147-44 

L e c z c h o r w e n e r y c z n y c h , s k ó r n y c h 
i s e k s u a l n y c h 

* obiaty i diieei przyjas. koblata- lekan 
czynna od 0 rano do 9 wiecz. 
P O R A D A 3 Z Ł . 

Dr med. M. GLAZER 
C h o r o b y skórae i weneryczne 

ZACHODNIA 64. Tel 185-49. 
° r z r | m - e od 12 — 2 i od 7 — 8Vz wiecz. 

w n i e d z i e l , , , v j e t a od 10 — 12 w pot 

Dr med. 

H. K L A C Z K O WA 
p o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y m o l e c e 

Piotrkowska 99, 
tel . 213-66. 

p r s y j m . c o d * , o d 1 9 — 1 2 i o d 5—8 p o p o l 

D R . B R A U N 
Choroby s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

ul. Cegielniana 4 tel. 100-57 
przyjmuje od 8 do 1-ej i 5 — 9 wiecz. 

Niedz. 1 święta od . 10—1 w pol. 

Lecznica „ O M E G A " 
Główna 9, telefon 142-42. 

przyjmują Ukarze we wszystkich specjalnotciac! 
a b n e t D e n t y s t y c z n y 

n « l i z v e k a r s k i e , z a s t r z y k i R e n t g e 
l a m p a k w a r c o w a , d j a t e r n a j a i t . d . 

l * O R A O A S s i . 

Dr med. T R E P M A N 
specjalista chorób wenerycz.iych. 

skórnych, moczopłciowych. 
Z A W A D Z K A O , telefon 224-12 
P r z y j m u j e od 8—11 r. » od 2—4 i od 6—8 w. 
w niedzielę i święta od 8 — 1 w południe. 

W „Przeglądzie zagranicznego piśmien 
nic twa kolejowego" (dodatek do czasopis­
ma „Inżynier Kolejowy") podano następu­
jące szczegóły dotyczące motoryzacji Nie­
miec; 

W ciągu ostatnich czterech lat ilość sa­
mochodów wzrosła w Niemczech bardzo 
znacznie; jednakże pomimo tego gwałtow­
nego wzrostu Niemcy nie stanęły jeszcze na 
pierwszym miejscu. Autor zadaje pytanie, 
jaki jest obecny stan motoryzacji Niemiec 
w porównaniu do innych państw i do ja­
kiego nasilenia motoryzacji muszą Niemcy 
dojść. 

Obecny stan motoryzacji Niemiec cha­
rakteryzują trzy tabele cyfrowe. W pierw­
szej z nich znajdujemy dane, dotyczące 
ilości wozów z mechanicznym napędem w 
piętnastu krajach w okresie od 1933 do 
1936 roku. Ilość samochodów osobowych 
wzrosła w ciągu tych 4-ch lat w Niem­
czech z 581 tysięcy do 961 tysięcy, ilość 
motocykli — z 894 tysięcy do 1184 tysięcy, 
a ilość samochodów ciężarowych — ze 179 
tysięcy do 282 tysięcy. Obecnie pod wzglę 
dem absolutnej ilości samochodów osobo­
wych Niemcy znajdują się na czwartym 
miejscu, motocykli na pierwszym i samo­
chodów ciężarowych — na czwartym. 

Druga tabela zawiera ilość mieszkań 
ców danego kraju przypadające na 1 wóz. 

W dziale samochodów osobowych liczba 
mieszkańców na 1 wóz zmniejszyła się w 
okresie sprawozdawczym ze 129 do 70, 
w dziale motocykli — z 75 do 57, a w dzia 
le samochodów ciężarowych — z 433 do 
248. W porównaniu do innych krajów 
Niemcy są obecnie na 7-ym miejscu pod 
względem jednostkowej ilości samochodów 
osobowych, na pierwszym miejscu pod 
względem ilości motocykli i na 10-ym pod 
względem ilości samochodów ciężarowych. 

Rozwój motoryzacji Niemiec charaktery 
żują jeszcze następujące cyfry. Jeśli ilość 
wszystkich wozów z mechanicznym napę­
dem przyjąć w Niemczech za jednostkę w 
każdym poszczególnym roku, to odnośne 
liczby dla Angli i wynoszą: w 1926 roku 
— 2,5; a w 1936 roku — 1; dla Francji 
odpowiednio 1,5 i 1,1 i dla Ameryki — 36 
i 11. Jak widać z powyższych cyfr stosu­
nek ilości wozów i motocykli w Niemczech 
w porównaniu do innych krajów poprawił 
się w ciągu okresu sprawozdawczego zna­
cznie na korzyść Niemiec. 

Porównując tempo rozwoju i stan moto 
ryzacji Niemiec, Angli i i Francji, autor do­
chodzi do wniosku, że jako minimalny pro­
gram na najbliższą przyszłość należy uznać 
dla Niemiec zwiększenie ilości wozów oso­
bowych i towarowych o 100 proc. 

Aktualne zagadnienia 
S I ekonomiczne. — 

Polska YMCA w Łodzi, uznając ko­
nieczność spopularyzowania zagadnień e 
konomicznych wśród swych uczestników 
i sympatyków, organizuje pod kierownic 
twem p. Grzegorza Szamowskiego, magi 
stra nauk ekonomicznych, prof. Państwo 
wego Liceum Handlowego, Cykl prelekcyj 
mający zapoznać słuchaczów z najbar 
dziej aktualnymi zagadnieniami życia go­
spodarczego. 

Prelegenci w barwnych 45 minutowych 
wykładach, stanowiących każdy z osobna 
całość, poruszą te wszystkie zagadnienia 
z dziedziny ekonomii społecznej i politycz 
nej, z którymi ciągle spotykamy się w 
życiu, a znajomość których jest dzisiaj 
nieodzowna dla każdego kulturalnego czło 
wieka. 

Cykl ten znakomicie nadaje się jako 
uzupełnienie wykształcenia absolwentów 
szkół ogólnokształcących, w których tego 
rodzaju zagadnienia nie były poruszane, 
a są to sprawy ciekawe, aktualne i odgry 
wające dziś w życiu państwa i społeczeń 
stwa pierwszorzędną rolę. Stąd poznanie 
ich może przynieść słuchaczom dużo ko­
rzyści. 

Proponowany rozkład wykładów: wtor 
ki i czwartki od godz. 19 m. 30 — 21 m. 
5. 

Opłaty wynoszą: dla członków 
_ z\. 5, — dla gości — zł. 7, 

Zapisy do dn. 10 listopada 1937 r. przyj 
muje sekretariat Ogniska, Moniuszki 4a, 
codziennie w godz. od 8 — 22-ej. 
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Marzenie każdego mężczyzny: 
Ogolić się dobrze! 

Marzenie to urzeczywistnia 
mydło do golenia P I X I N 

Dr med. 

N I E W I A Ź S K I 
ipec. chor. wenerycznych, skóicych i seksaalnych 

ANDRZEJA 5 , telefon 159-40 
p r z y j m u j e od 8—11 rano od 6—9 wiecz. 

n iedz. 1 aw le ta od 9—1 pp . 

OD 3 ZŁ. 50 GR. trwała ondulacja, grube, 
naturalne loczki w zakładzie fryzjerskim 
„Henryk", Przędzalniana 86. 

D r H E L L E R 
Spec. chorób wenerycznych, moczopłcio­

wych i skórnych. 
TRAUGUTTA 8. Tel . 179-?'). 

przyjmuje od 8—11 i od 4—8 wiecz. 
W niedz. i święta 10 — 12 p.p. 

Dr med. 

P A U L I N A L E W 
p o w r ó c i ł a 

S p e c | . c h o r ó b k o b i e c y c h « a k n s z e r i ; 

Śródmiejska 28 t e l . 240 i 
przyjmuje od 12—2 i od 4—8 wiecz. 

MEBLE kompletne i pojedyncze od skrom­
nych do najwykwintniejszych od zł. 600 
za kompletne urządzenie pokoju. Wszelka 
zamiana. Poleca Wytwórnia K. Galara, ul. 
Piotrkowska 275. tel. 231-80 i 262-05. 

PRYWATNE KURSY kroju, szycia i robót 
ręcznych Marii Putowej w Łodzi ul . Piotr­
kowska 103. 
1) kurs kroju krawieckiego i modelowania 
2) kurs bieliźniarstwa. 
3) kurs szycia i robót ręcznych, komplety 
ranne i wieczorowe. Opiaty niskie. Zapisy 
codziennie od 1. IX-

WAŻNE DLA PAŃ. Trwała ondulacja 
w pięknym wykonaniu w salonie fryzjer­
skim Radwańska 17, tel. 179-68. Ceny 
przystępne! 

Czy jesteś członkiem 

Co nas po pracy rozweseli ? 
Bajka: I Skowronek, 11 Wiosna miłości. 
Casino: — Gdy kwitną bzy. 
Corso: — Czarny Orzeł. 
Europa — Pepe le Moko 
GRAND-K INO — „Znachor'*. 
Metro: — Wyspa w płomieniach." 
Miraż: — 
Mimoza: Będzie lepiej. 
Palące: — Władca. 
Przedwiośnie: — Ty co w Ostrej świe­

cisz Bramie. 
Rialto: — Madame Lenox. 
Rakieta: — „Halka'. 
Ton. — Szesnastolatka. 
Zachęta: — Koenigsmark. 

M U Z E A — B I B L I O T E K I — W Y S T A W Y 
Miejska Bibl ioteka Publiczna (n i . Andrzej* 14) 

otwarta dla publiczności codziennie prócz niedziel 
i lwiąt od g. 10 do 21, w toboły od g, 10 do 1 ' . 

Miejska Czytelnia Pisań 1 Wypożyczalnia Ksią­
żek dla dorosłych (u l . Rokicińska 1) otwarta d l * 
publiczności codziennie, prócz sobót, n iedz ' t l 1 
świf t , od g. 14 do 21. 

II Miejska Ctyttlnia Pism i Wypożyczalnia Ksia. 
tek dla dorosłych (u l . Rzgowska 74) otwarta dla 
publiczności codziennie, prócz sobót, niedziel i świgt 
od godz. 14 do 21. 

Miejskie Muzeum Przyrodniczo - Pedagogiczne 
(Park Sienkiewicza). Dz ia ły : zoologiczny, botani­
czny, mineralogiczny i ochrony przyTody — otwar­
te dla publiczności ws wto rk i , czwartki i sobMy 
od g. 15 do 18, w niedziele od g. 10 do 14. 

Miejskie Muzeum Etnograficzne ( u l . Pio l ikow-
ska 104). Dział etnograficzny i prehistoryczny o tw i r 
te dla publiczności w środy, p ią tk i , soboty 1 nie­
dziele w godzinach od 10 do 16. 

Miejskie Muzeum Histor i i i Sztuki im . J. 1 K-
Bartoszewiczów (Plac Wolności 1). Dzia ły : Sztuka 
X I X wieku i międzynarodowa sstuka modernisty­
czna otwarte dla publiczności w średy, soboty i nie­
dziele w codzinaeh od 1(1 do 15. 

SALON SZTUK P I Ę K N Y C H K A R O L A E N -
DEGO - Nawrot 8. te l . 153-55 

Tclefong 
Pogotowie Czerwonego Krzyża 102-40 
Ubezpieczalnła 197-65 
Pogotowie Miejskie 102-90. 
Straż Pożarna tel. 8. 

Jutro na obiad: 
Kapuśniak, cynadry z kaszą, szarlotka. 

WINSZUJEMY 
Jutro: — Karolowi. 
Wschód słońca 6.41 
Zachód stońca 1Ł>.!4. 
Długość dnia 9.33 
Ubyło dnia 6.12 
Tydzień 45. 

O S T A T N I E p o i «CA 

F f f fiMli-nJiiwBMJ 
L •tył l i lL 1*97 St P i o t r k o w s k a 6 1 I p. pop otie. 

G I M E K O L O C U C Z N * r-rtYWAfiJA 
^ R Z l C H O J N I A 

(choroby kobiece i citąża) 
Z G I E R S K A . 2 4 

Dr. Prapori 
od 10 

Dr Feldman 
od 3 — 6 

http://paZYIHUK.lt
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NAJSZYBSZE ZWIERZĘ ŚWIATA. 
Wyścigi leopardów. 
Drapieżny rywal zwycięskiego charta. 

W Anglii drrc zainteresowanie wśród 
sportowców budzą zapowiedziane wyścigi, 
leopardów (lampartów), które odbyć się 
mają po raz pierv zy. 

Znany podróżnik i badacz krajów egzo 
tycznych Gandar Dower powziął zamiar 
przeniesienia na teren Wielkiej Brytanii 
oryginalnych zawodów,, uprawianych na 
Wschodzie od 3000 lat. 

Leopardy są najszybszymi biegaczami 
spośród wszystkich stworzeń na ziemi. O 
ile maksymalna szybkość osiągana przez 
charty, dosięga 38 mil angielskich na go­
dzinę, leopardy bez trudu osiągają 45 mil. 
Są to urodzeni myśliwi, nie mogący za­
przestać pogoni za czymś, co przed nimi 
umyka. Instynkt ten sprawia, że wytreso­
wane odpowiednio stają się niezrównany­
mi towarzyszami na łowach. To też wład­
cy Indyj, Iraku i Egiptu trzymali ich cale 
sfory. 

Do dziś d r Mężne te zwierzęta używa­
ne bywają do jolowania. W autach do­
wożą je na miejsce, wybrane na łowy. Trzy 
mają je do ostatniej chwili w kapturach 
na głowie. Raz oswobodzone puszczają się 
jak szalone i choćby to było stado chyb­
kich antylop dopędzają je bez trudu. 

Zoologowie przypuszczają, że ciekawe 
to stworzenie, powstało w zamierzchłej 
starożytności drogą skrzyżowania. 

Na 800 lat przed Narodzeniem Chrystu 
sa leopardy były w takiej cenie na Wscho 
dzie. że króP perski Huszing kazał dla 
tych swoich myśliwych „o nakrapianej 
szerści" zbudować specjalny pałac. Kaptu 
ry ich i obroże były wysadzane perłami i 
drogimi kamieniami. 

Znana legenda staroperska także świad 
czy o tym, że leopardy były w starożytno­
ści przedmiotem szczególniejszej pieczy 1 
zamiłowania. Oto jej treść: piękna Karma-
na, faworyta potężnego króla Hluwakstara, 

zazdrosna o to, że. monarcha wszystkie wol 
ne chwile spędzał na łowach i najczulszy­
mi pieszczotami darzy ukochanego leopar-
da, postanowiła na zwierzęciu wywrzeć 
zemstę. 

Dowiedziawszy się, że król zapowie­
dział wyścig między swym ulubieńcem, a 
leopardem pewnego znakomitego wojow­
nika, weszła potajemnie do pałacu leopar­
dów i nakarmiła swego czworonogiego ly 
wala zatrutym mięsem. 

Wypuszczony leopard zamiast pomknąć 
przed siebie powiódł po zebranych zamglo­
nym okiem i pełzając na brzuchu z podwi­
niętym pod siebie ogonem doczolgał się 
do siedzącej obok króla Karmany, u niej 
szukając ratunku. Lizał jej stopy i ręce i 
błagalnie patrzał w oczy. 

Lecz trucizna była tak gwałtowna, że 
nie tylko on wnet wyprężył się w ostatniej 
śmiertelnej drgawce, ale i piękna fawory­

ta zatruta jego śliną także runęła martwa 
do stóp swego władcy. 
Inicjato> ^-'ścfgów leopardzkick w Anglii 

chwyta je żywcem w dżunglach, tylko bo­
wiem te okazy, które wyrosły dziko na 
swobodzie przedstawiają dla zawodów peł 
ną wartość. Zwierzęta, zrodzone w niewoli 
nigdy nie osiągają nieprawdopodobnej 
szybkości, o którą chodzi. 

Po długotrwałej tresurze Gander Do­
wer odbył pierwszą próbę. Uwiązał do au­
ta odartego ze skóry zająca. Wóz pomknął 
a za nim wypuszczono leopardy. Pędząc 
jak wiatr, dogoniły samochód w mgnieniu 
oka i pochwyciły przynętę. 

Drugim etapem tresury, znacznie trud­
niejszym, była nauka przysofsowania się 
zwierząt do mechanizmu elektrycznego, 
wprawiającego w ruch sztucznego zająca, 
używanego podczas wyścigów chartów. 

Personel psich wyścigów w Staines z 
niemałym lękiem przyglądał się wprowa­
dzonej na tor pierwszej partii leopardów. 
Poskramiacz trzymał je na smyczy. Wkrót 
ce jednak obawy trenerów zamieniły się 
w podziw dla „zmysłu sportowego" no­
wych zawodników i niebywałych walo­
rów, które wnet ujawniły. 

Spotkanie chartów i leopardów nie 
przybrało bynajmniej cech dramatycznych. 
Jako prawdziwe ,,asy" charty, będące chlu 
bą Europy i leopardy — duma Wschodu 
z godnością stanęły oko w oko i pierwsza 
próba odbyła się bez żałosnych incyden­
tów. 

Po „f iniszu", gdy przybyły pierwszy 
leopard rozrywał zająca, rywale jego wca 
lc nie usiłowali odebrać mu kęska dla sie­
bie: miało się wrażenie, że rozumiały, iż 
nagroda przypada zwycięzcy. 

OQO-

Kupiony znaczek F.O.M, 
TWORZY mi l iony—potrzebne na budowę 

polskich okrętów wojennych! 

Składniki do ust 
decydują o wyglądzie warg. 

Poszczególne ingreudiencje pomadki 
do ust nie noszą wdzięcznych nazw, tym 
niemniej rola ich jest doniosła, a odpowie 
dni, harmonijny do siebie stosunek decy­
duje o dobroci pomadki i o efekcie, jaki 
wywiera. 

Piękna pani nie pomyśli o składzie po 
madlki do ust, chodzi bowiem o cel prakty 
czny, a polega on na tym, by pomadika ła­
two nakładała się na wargi, nie drażniła 
naskórka, była przyjemną dla warg oraz 
odporną na zmiany temperatury (mamy na 
myśli temperaturę powietrza, a ni* tempe 
r.aturę pocałunków...). 

Pomimo wszystko warto jednak za­
poznać się ze składnikami pomadki, roz­
brzmiewającymi w ciszy na tle dostojnym 
i kuszącym. Nazywają się tylko nie wybre 
dnie, po prostu: olej parafinowy, parafina, 
wazelina, cerezyna, wosk pszczelny, olbrot 
łój z benzoesem, lanolina, masło kakaowe, 
olej rycynowy, migdały, arachidowy... 

Każdy ze składników pomadki posiada 
swoje przeznaczenie. Tak więc wosk, po­
dobnie jak i olej rycynowy, doskonale u-
trwaia barwniki pomadki, Lanolina czyni 
pomadkę jednolitą i gładką, parafina uła­
twia swobodne przesuwanie pomadki po 
wardze itd. Odporność na wysoką tempe­
raturę (w krajach gorących...) zawdzięcza 
pomadka obecności cerezyny. 

Czerwony kolor nadaje pomacłkom 

eozyna. Poza tym jako barwniki wchodzą 
w grę karmin oraz biel cynkowa. 

Poza barwą pomadka powinna zawie­
rać odpowiedni miły zapach oraz smak. 
Kombinacje są tu dowolne, wedle upodoba 
nia. Popularne na ogół są połączenia zapa 
chu róży ze smakiem poziomek, wani ­
liny z kumaryną. Lansowane są poza tym 
rodinol, geraniol, ester etylowy waniliny 
itd. 

. V ' , " '4 

Dobroć pomadki zależy przede wszy­
stkim od odpowiedniego stosunku poszcze­
gólnych jej składników, harmonii tłusz­
czów, olejków, barwnik')w, substancji sma 
kowych... Surowce pov nny być w odpo­
wiednim, dobrym stanie, barwniki zaś 
przed użyciem starannie przesiane. Jako na 
rzędzia produkcji w użyciu są moździerz 
oraz kociołek, który wszystko stapia w jed 
ną masę, tak bardzo pożądaną przez świat 
kobiecy. 

Pomadki mogą być albo matowe, albo 
błyszczące. To zależy od mody, która Jest 
inna w Nowym świecie, a inna — w Sta­
rym. Tak więc Ameryka przekłada pomad­
ki błyszczące, Europa zaś łącznie z Anglią 
•— wofi pomadki matowe. Techniczne roz­
wiązanie zagadnienia sprowadza się do za 
wartości wosku: w błyszczących pomad-
kach jest mniej wosku (8—10 proc.), w 
matowych — więcej. 

Ody mowa o modzie nadmienić Jesz­
cze warto, że nadal obowiązuje klasyczny, 
jkształt warg. Wargi o zarysach serca wrglę 
^dnie czworoboków przestały być aktualne... 

PODSŁUCHANE 
v SZKOCKI POMYSŁ. 

Pani Genowefa wsiada do tramwaju, 
trzymając w ręku sporą paczkę. 

Po chwili podchodzi kondukton 
— Proszę za biletl j 
A widząc paczkę, dodaje: 
— Za bagaż pani zapłaci podwójny bi 

let! 
Wówczas pani Genowefa rozpakowuje 

paczkę i mówi: 
— Usiądź syneczku! To kosztuje ta­

niej! 

MIŁOŚĆ OGŁUPIA. 
— P o s i a d a m pewność, że. teraz 0*1 -

mnie kocha. - J L F L I R ^ 
— P o c z y m p o z n a j e s z ? 
— Dawniej był bardzo inteligentny, a 

obecnie zupełnie zidiociał. 

PO ZNAJOMOŚCI. 
— Panie sprzedawco, ile kosztuje mei. 

tego materiału? 
— No, dla pana po starej przyjaźni 

niech będzie 10 złotych. 
Kupujący (do siebie): — Jak on mówi 

dziesięć złotych, to myśli tylko dziewięć 
złotych, a spuści na siedem, ja mu mogę 
dać sześć złotych, więc powiem mu od ra 
zu cztery. 

Lewis Allen BROWNE 

ZEMSTA 
MILIONERKI 

Przekład autoryzowany. 
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- — Musiałam, kazał wszystko mówić. 
Enid zlękła się, że pani Smytheson będzie się o 'o 

gniewała, nie podejrzewając, że dama wiaśn> była o-
gromnie rada. Cieszyła się, że nazwisko j : ; dostanie się 
do prasy ze wzmianką o kosztownej sukni od ,,Jo'ie". 

— Musiałaś powiedzieć oczywiście. Doskonale. Je­
steś dzielna dziewczyna, moja mała! Powiem pani Br i ­
stow, że mi zaimponowałaś. Nie wiem, co by było, gdy­
by moja toaleta ucierpiała w tej awanturze. Coś okropne­
go! Mam ją dziś mieć na przyjęciu w ambasadzie. Szko­
da, żeś o tym nie wiedziała i nie powiedziała policjan­
towi! 

Pani Smytheson dała Enid dziesięć dolarów. 
— Nie mam prawa przyjmować od pani tak... 
— Daj pokój, dziecko. Naraziłaś się na wielkie nie­

bezpieczeństwo, ratując moją suknię. 
Pani Smytheson podpisała pokwitowanie i na od­

wrocie napisała: 
„Kochana Floro! Nie masz pojęcia, co to za dziel­

ne stworzenie ta twoja rozwozicielka. Z okropnej 
walki moja toaleta wyszła bez szwanku. E. S." 

Hanson czekał na Enid w przedsionku. Dotąd nie po­
wiedział słowa. Dopiero gdy znaleźli się w aucie, rzekł: 

— Dziwię się, że ten drab nie gruchnął tobą o ziemię, 
Enid! 

— Nie mógł. Czepiałam go się jak kot. Nie mógł ude­
rzyć. Byłam w trwodze, żeby nie porwał sukni. Taka 
droga suknia — tysiąc dwieście dolarów! Pani Bristow 
z -pewnością by mnie wydaliła, gdyby poniosła przeze 
mnie taką stratę. 

— Gdzież tam. Na drugi raz nie ryzykuj. To wszyst­
ko jedno. Ona ubezpiecza wszystkie przesyłki. 

„Ona" oznaczało panią Bistów. Hanson zawsze wy­
rażał się w ten sposób o swojej pani. 

Tymczasem Vinton Mallard i Grant Lawrence ugasi­
wszy pragnienie, postanowili wstąpić do magazynu mód 
„Joie" i opowiedzieć o wszystkim Florze. 

Prawdę mówiąc, nie zależało im aa tym, czy Flora 
dowie się o zajściu tego samego dnia, czy w tydzień pó­
źniej. Rzeczywistym celem ich wizyty było zaznajomienie 
się ze śliczną Enid, jakkolwiek żaden się do tego nie 
przyznał. 

Gdy znaleźli się na miejscu, Lawrence zawołał: 
— Ach, pani Floro, awantura, jakich mało! Krew się 

leje z powodu toalet z pani magazynu. Dobre, co, ha, ha, 
ha! 

Trochę wystraszona pani Flora zaprowadziła mło­
dzieńców do swego „prywatnego gabinetu". 

— Teraz pan opowiadaj, ale do rzeczy! 
Opowiedzieli na wyścigi. Pani Bristow była zachwy­

cona. 
— Co za reklama dla mojego magazynu! — zawo­

łała. — Będą musieli napisać, że bezcenne toalety od 
„Jolie" złodzieje kradną nawet w biały dzień! 

— Ale niech pani pomyśli, jak dzielnie spisała się pa­
ni pracownica — przypomniał Grant. 

— Zaraz, zaraz — która to? A, Enid! Broniła się 
nożyczkami? Świetnie! Co za rozgłos dla mojego maga­
zynu? Zaczekajcie chwilę chłopcy! Zobaczę, czy już 
wróciła. 

Enid właśnie wróciła. Pani Bristow kazała.ją we­
zwać do swego prywatnego gabinetu. Naturalnie nie 
uważała za stosowne przedstawić swej pracownicy ta­
kich arystokratów jak Vinton Mallard i Grant Lawrence. 
Po prostu poprosiła ją, żeby opowiedziała, jak było. 

Enid wykonała polecenie. Tymczasem zdążyła się 
już uspokoić i opowiadała bez przejęcia. 

— Byłam tak podniecona, że nie spostrzegłam, co się 
dzieje i fotograf zdjął mnie z nożyczkami podniesionymi 
do góry. Chyba pani szefowa nie będzie się na mnie 
gniewać — dokończyła. 

— Ja miałabym się gniewać! Jestem z ciebie dumna, 
moja droga. Wykazałaś nadzwyczajną odwagę. 

— Nie mogłam dać sobie wyrwać sukni wartości ty­
siąca dwustu dolarów — tłumaczyła Enid. — Byłam tak 
przerażona, że byłabym się rzuciła na całą bandę. — 
Spojrzała na młodzieńców i dodała: — Ci panowie zła­
pali złodzieja. 

Pani Bristow pominęła tę uwagę milczeninii. 
— Zasłużyłaś sobie na nagrodę, Enid — rzekła. — 

Możesz sobie wybrać w sklepie jedną suknię — jaką ze­
chcesz. 

— Suknię — naprawdę, proszę pani? Co za niespo­
dzianka! Jaka pani dobra! Jaka dobra! 

— No, moja droga, biegnij i wybieraj. Ja tam później 

przyjdę. 
Enid wybiegła, nieprzytomna z uciechy. 
— Pani Floro, jak pani mogła nie przedstawić nas 

tej panience? — rzekł z wyrr.item Lawrence, biorąc 
szklaneczkę z wodą sodową i whisky. 
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